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(Sprawozdanie delegatów rękodzielników lwow- 
akioh z podróiy do Wiednia. — Artyści nasi a mię
dzynarodowa wystawa sztuk pięknych w Wiedniu.
— Strach p. Kułaczkowsfciego przed p. Hausnerem.
— Z Bady państwa.)

Wczoraj odbyło się w kancelarji rękodziel
niczej w ratuszu zgromadzenie starszych tutej
szych korporacyj rękodzielniczych, na którem pp 
Ż aak , Niemczynowski i Walichiewicz zdawali 
sprawę z wyniku misji swej do Wiednia w s: ra- 
wie przygotowującej się reformy ustawy prze
mysłowej. Delegaci ze szczerem uznaniem opo
wiadali u pełnem uprzedzającej życzliwości przy
jęciu, jakiego doznali w Kole posłów polskich 
we Wiedniu. Pod przewodnictwem ks. Jerzego 
Czartoryskiego odbyła się kilkogodzinna narada 
licznego Koła posłów, na którein szczegółowo 
roztrząsano rozmaite okoliczności, dotyczące te 
go przedmiotu, przesłuchując zdania wysłanni
ków lwowskich jako ekspertów. Osobno zaś od 
bywali kilkugodzinne konferencje z posłami, na
leżącymi do komisji ekonomicznej Izby poselskiej, 
która zajmuje się właśnie projektem zmiany u- 
stawy przemysłowej, pp. Chamcem, Kamińskim, 
Wolskim i Skarszewskim.

Delegaci lwowskich korporacyj rękodzielni
czych znieśli się także z wiedeńskim 
deputowanym do Rady państwa i przełożonym 
istniejącego we Wiedniu stałego wydziału sto
warzyszenia niemieckich korporacyj rękodzielni
czych, panem LBblichem, a w powrocie wstąpili 
także po drodze do Krakowa — i zasady re
formy ustawy przemysłowej, o ile ona dotyczy 
interesów stanu rękodzielniczego, ułożone przy 
.opisanych, j o  wvżejj konferencjach z posłami pol
skimi, udzielili do rozbioru kołom ręko
dzielniczym we Wiednia i w Krakowie. Pan Lo- 
blich zobowiązał się w całej Austrji rozwinąć 
agitację pomiędzy rzemieślnikami w kierunku, 
wytkniętym w uchwałach posłów polskich, w po
rozumieniu z delegatami lwowskich korporacyj 
rękodzielniczych powziętych. Krakowscy starsi 
korporacyj rękodzielniczych również oświadczy
li, iż w dalszych staraniach o to, ażeby przy za 
mierzonej reformie ustawy przemysłowej intere- 
sa rzemieślników nie ucierpiały, Kraków będzie 
szedł solidarnie ze Lwowem.

Skoro stylizacja uchwał, ułożonych z posła
mi polskimi w Radzie państwa, ostatecznie będzie 
ukończoną, podamy je w dosłownej treści. Na 
razie tylko nadmieniamy, źe tak w Krakowie, 
jak i na wc/orajszem zgromadzeniu we Lwowie 
uznano projtkt ów j a k o  b a r d z o  k o r z y s t 
n y  d l a  s t a n u  r ę k o d z i e l n i c z e g o .  Jeżeli 
tylko udałoby się pozyskać dla niego poparcie 
rządu, a ostatecznie także przychylne rozstrzy 
gnięcie parlamentu, to rękodzielnicy lwowscy mo
gliby słusznie dumni być z tego, że energieznem 
i prawdziwie zręcznem wystąpieniem swojem, 
nadali całej sprawie tak pomyślny kierunek

Z otuchą liczą rękodzielnicy nasi na popar
cie Koła polskiego, które teraz w Radzie pań
stwa jest istotnie najbardziej wpływowym czyn
nikiem, prawdziwą potęgą. Otóż jak wiadomo, 
dawniej powzięło było Koło po dwukrotnych na
radach uchwałę, pozostawiającą każdemu posło
wi swobodę głosowania w sprawie reformy usta
wy przemysłowej wedle osobistego zapatrywania.

Uchwała taka była zgubną dla interesów prze
mysłu rękodzielniczego. Spodziewać się jednak 
należy, że teraz po całotygodniowych naradach 
z ekspertami, Koło polskie zmieni swoje dotych
czasowe obojętne i niezdeeydoVane stanowisko, 
w tej sprawie zajmowane, i stanowczo wystąpi 
w obronie interesów stanu rękodzielniczego 

Wczorajsze zgromadzenie przełożonych korpora
cyj rękodzielniczych we Lwowie z zapałem przy
jęło do wiadomości wynik zabiegów delegatów 
swoich we Wiedniu, i zawetowało im słusznie 
należące się im podziękowanie koleżeńskie za 
gorliwe, skrzętne i prawdziwie skuteczne wy
wiązanie się z poruczonej im misji.

Z lównem uznaniem przyjęto także do wia
domości oświadczenie obecnego na tern zebraniu 
prezesa Stowarzyszenia „Spójnia" i członka Izby 
handlowo-przemysłowej, p. Piotra Miączyńskiego, 
że Izba handlowo-przemysłowa lwowska posta
nowiła całym swoim wpływem poprzeć rezolucje, 
uchwalone przez wiec rękodzielniczy w sprawie 
reformy ustawy przemysłowej, i wezwać Izby 
handlowo-przemysłowe w cał j Austrji do popar
cia tych uchwał.

Teutonizm austriacki rozwija się coraz bar
dziej w formalną klikę bestjalizmu, i zaczyna 
coraz bardziej ogarniać nawet sfery artysty
czne.

W Politice napotykamy następujący tele
gram z Wiednia d 28. z. m : „Z powodu pe
wnych, z interesem artystów austrjsckicb, i w 
ogóle z interesem i godnością Austrji nie bar
dzo zgodnych tendencyj, które się uwydatniają 
w aranżowaniu tegorocznej międzynarodowej wy
staw y sztnk pięknych w tntejszym Kiinstler- 
hauzie, i które noszą cechę bardziej polityczną 
niż artystyczną — można już teraz uważać za 
pewne, że prywatna kasa cesarska nic nie za 
kupi z tej wystawy, tem bardziej, gdy cesarz i 
bez tego dosyć uczynił dla tego przedsiębior
stwa."

Czego telegram otwarcie nie wypowiada, to 
jest jednakowoż aż nadto jasnem. Mimo przy
budówka na podwórzu Kunstlerhauzu miejsca 
nie będzie wiele na wystawę, tak, że istotnie 
dopuszczone być mogą tylko rzeczywiście celu
jące płody sztnki. Każde państwo już w 
domu tworzy komisje wystawowe, które wyro
kują o przypuszczeniu na tę wystawę wiedeń
ską — co do Austrji wyrokować będzie znana 
klika wiedeńska, której hersztem jest słynny 
nie z swoich zdolności artystycznych, ale z swo
jej nienawiści partyjnej malarz Canon, odstępea. 
czeski, wstydzący się swego nazwiska ojczy
stego Strasziripka, i przeciwnik zwłaszcza
sztuki polskiej. Tak np. sam będąc głównie por
trecistą, i obawiając się naszego Rodakowskiego, 
wszędzie gdzie może prześladuje go zwłaszcza 
od czasu, gdy cała publicystyka wiedeńska pod 
czas powszechnej wystawy wiedeńskiej, posta
wiła p. Rodakowskiego obok pierwszorzędnych 
portrecistów całego świata. A jeżeli owa klika 
pozwala sobie tak postępować wobec sztuki pol
skiej, której cały świat prjyznaje pierwszo
rzędne obecnie stanowisko, to czegóż dopiero 
może się spodziewać sztuka czeska, zwłaszcza 
odkąd zmarł słynny także w całym świecie 
Czermak!

Wobec owego telegramu Politiki dopiero w 
całej pełni rozumiemy niedawny artykuł p. Ran- 
zoniego w Nowej Preisie, dowodzący, że „jakkol
wiek nowy obraz Matejki (Odsiecz Wiednia) o- 
gromnie wiele miejsca zabierze, to jednak nie 
wolno pomijać takiego M atejki, który koniec 
końców od 10 lat jest w Austrji jedynym praw
dziwego malarstwa historycznego reprezentan
tem " Widzimy teraz, że owa klika zamierzała 
nie przyjąć Odsieczy Matejki — pod pozorem, 
że zanadto wiele miejsca zabierze!

W  takim stanie rzeczy sprawa sztuki na
biera znaczenia narodowo-polityezuego — i sta
je przed naszymi i czeskimi artystami kwrestj? > 
czy w takim stanie rzeczy potrzeba im i wypa
da brać udział w wystawie wiedeńskiej — zwła
szcza gdy obowiązek osobisty i narodowy naka
zuje im, w całym komplecie i w całej sile stanąć 
na owej najwyższej arenie popisowej, jaką

będzie wystawa rzymska, na jesień i zimę ob
myślana, a więc na ten czas, gdy cały świat 
znawców i miłośników sztuki ściąga się do R iy 
mu zwykle każdego roku — a cóż dopiero na 
taką wystawę! Tembardziej powinni zastanowić 
się nad tą  kwestją, ile że wystawa wiedeńska 
pociągnie się późno w jesień, więc mogliby 
mieć kollizje z wysłaniem do Rzymu tych swo
ich utworów, któreby już na wystawie wiedeń
skiej umieszczone zostały. Byłby może dobry 
sposób na klikę wiedeńską, aby artyści polscy 
wywalczyli sobie prawo utworzenia własnego ko
mitetu do wyrokowania o przypuszczeniu utwo 
rów na wystawę — ale czy owa klika dopuści, 
a dopuściwszy czy nie zechce iunemi znowu szko
dzić fintami!

Wedłag dzienników czeskich, p. H&usner o- 
trzymuje za swoją ostatnią mowę bezimienne li
sty zelży we z Wiednia. Ciekawa też scena od
była się w cichości na posiedzeniu Izby posłów 
z d. 28. zm. P. Kuł&czkowski zapisał się do gło
su, aby odpowiedzieć p. Hausnerowi — o czem 
p. Hausuer dowiedziawszy się, także się każe 
zapisać do głosu. Przestraszony p. Kułaczkowski 
wykreślił się tedy z listy mówców, co też po 
nim i p. Hausner uczynił, prosząc jednak pre
zydenta, aby go natychmiast zapisał do głosu, 
gdyby się . p- Kułaczkowski przy jakiejkolwiek 
sposobności zapisywał. Jasnem jest z tego, że 
p. Kułaczkowski znowu chciał tylko oszczerstwa
mi i kłamstwami wojować, gdyby bowiem pra
wdę miał po swojej stronie, to w jej towarzy
stwie nie obawiał by się ani p. Hausnera, ani 
Demostenesa, choćby chciał wstać z grobu — 
dla borykania się z jakim Knłaczkowskim.

W  kołach prawicy Izby posłów zamyślają 
projekt zeith&mmerowski uzupełnić postanowie
niem, że w miejskich i wiejskich okręgach wy
borczych mają bezwzględnie prawo głosowania 
ci, co płacą 5 złr stałych podatków.

Dość dziwnie wyglądała przedlitawska Izba 
panów d. 28. b. m. Przed głosowaniem nad u- 
stawą o stanie oblężenia w Dalmacji zażądał p. 
Unger skonstatowania, że on i jego stronnictwo 
(szmerlingowcy) uważają §. 1 za zmianę konsty
tucji, do której potrzeba większości dwóch trze
cich. Co też prezydent uczynił, ale paragraf zo
stał jednogłośnie przyjęty. Głównie jednak szło 
o cła finansowe. Uderzało przeto, że ławy szmer- 
lingowców nie były pełniejsze od ław reszty 
stronnictw, ba że brakował ten i ów matador 
centralistyczny; widocznie zaniechano spędzania 
członków. Co więcej, Plener, przewodniczący ko
misji, który swoim głosem utrzymał wniosek jej 
przejścia do porządku dziennego nad ustawą, 
sam wniósł, aby wzięto ten przedmiot pod obra
dy. On też sam jeden od lewicy brał udział w 
rozprawie. Widocznie szmerlingowcy chcieli u- 
chwałą komisyjną złożyć dowód solidarności z 
lewicą Izby posłów — ale też tylko dla pozoru 
oppouowali ustawie, nznając w duszy, że nie woł 
no przyprowadzać jej do upadku. Zeszli więc 
szmerlingowcy na politykę tchórzowską.

Od prawicy ks Karol schwarzenberg przy 
znał szmerlingowcom, że ta  ustawa niejako prze 
sądzą uchwałom nad ogólną taryfą cłową, ale 
dowiódł, te  jednakowoż niniejszą ustawę przy
jąć potrzeba. Doskonale bronił ustawy minister 
Dnnajewski. Wykazał on, że do r. 1844. cło od 
kawy w porównaniu z proponowanem w tej u- 
stawie podwyższeniem było tylko o 63 centów 
niższe, ale wówczas wartość pieniędzy była nie
zrównanie wyższą. Jeżeli się jednak weźmie ce
nę kawy z przed r. 1844 a obecnie, to wów
czas wynosiło cło 105 prc. a dzisiaj wynosić bę
dzie tylko 32 pret ceny kawy. Cena kawy zre
sztą nie zależy od cła, ale od podaży. Dalej po
wiadał minister Dunajewski:

„Nakazałem wczoraj urzędom cło wy m, prze
słać mi telegram, ile kawy nadeszło. I  spra
wdziło się, com już w Izbie posłów przepowia
dał, Przeciętny roczny dowóz kawy wynosi 
315.000 cetnarów metrycznych. W styczniu r. 
1881 dowieziono 25.297 ct. m., a w stycznia b 
r. 25.211 ct. m., więc była mała różnica. W 
lutym 1881 dowieziono 27.515 ct. m., połowa 
tego 13.000 ct. m. Od 1. do 14. lutego b. r. 
dowieziono 13.756 ct m., więc niemal tyle co

w tymże czasie r. z. Ale od d. 15. lutego, t. j. 
od dnia, w którym wniosłem ustawę, do d. 27. 
lutego b. v. dowieziono na samych tylko głó
wnych komorach 148.491 ct. metr. A zatem od
1. stycznia do 27. lutego b. r. dowieziono 
187.745 ct. m. Przeciętnie spożywamy kawy 
rocznie 3x5.000 ct. m., a  zatem do wczoraj 27. 
lutego dowieziono i oclono tyle kawy, ile na 
na pół roku wystarczy. Ileżby dowieziono i o- 
clono, gdybyśmy do ogólnej taryfy cłowej cze
kali! A jnż dzisiaj hurtownicy żądają cen wyż
szych niż dawniej! Otóż jeżeli tej ustawy dzi
siaj nie przyjmiemy, to skarb utraci eonajmniej 
całoroczny dochód z podwyższenia cła, ale kupcy 
się wzbogacą."

Burdę, jaką wyprawił p. Schonerer tegoż 
dnia w Izbie posłów, niedokładnie podał nam te
legram. Powstał on przeciw sztandarowi czarno- 
iółtemu, tj. jak dzisiaj rzeczy stoją, cesarskie
mu — i wydrwił Herbsta, że powiedział był: 
„My (centraliśei) grawitujemy do Wiednia." — 
P. SchBnerer rzekł szyderczo : „To znaczy, że 
grawitujemy do burgu cesarskiego", i temu za
przeczył. „Grawitujemy tam, gdzie są Niemcy." 
Gdy po dwukrotnem upomnieniu przez prezyden
ta  Izby, aby wrócił do rzeczy, p. SchBnerer we
dług regulaminu odwołaje się do Izby, czy ma 
pozwala dalej mówić — lewica powstaje za żą
daniem p. SchBnerera, ale prawica przeciw — 
odebrano tedy p. Schonererowi głos.

Widocznie tedy lewica poparła antiaustrja- 
ckie inwektywy p. SchBnerera, i ani się spo
strzegła co uczyniła. Dopiero, gdy kilka pozy- 
cyj dalszych załatwiono, p. Magg zaprotestował 
przeciw p Sehonererowi, oświadczając, że cen- 
traliści mają sobie za honor patrjotyzm austrja- 
cki, — było to z&późno, i oświadczył to członek 
lewicy bardzo podrzędny. Coza głupota, coza śle
pota ze strony centralistów! Euunt praecipites !

Dziwolągi fiskalne w Galicji.
VI.

Szarańcsa fiskalna.

&
JA

Si
OD
Ess~o

‘Ł

r  * » ».■:

cSo
. c3 
£
cr>

O-i
CS

T">
O-403
c3Ui
3
Ou

ó

ci
>
OK/.
-jC
i—
O

r-L5GC

-u
Ch
o*

- 4 -3
OD

c3
tSJ

20

im  n wsuoiM Yilettii
studji i podróży

przez

Edwarda Pawłowicza-

(Ciąg dalszy.)

Aresztowano ją  i uwięziono w sprawie Ko
narskiego. Wykryto bowiem jego nocne z wię
zienia wycieczki do jej traktjerni, w celu spo
tkania się i porozumienia ze znajomymi. Był 
on dla niej bożyszczem. W więzieniu, kłóc ła 
się o niego straszliwie, nawet z Trnbeckim. 
Ćwiczył też ją bez miłosierdzia, a zawsze sam 
był obecny i pastwił się nad poczciwą kobietą. 
Później jednak wypuszczono ją, wróciła do swej 
traktjerni, szanowana przez wszystkich." Taka 
to była panna Anna Holsnerówn&t

Do Innych uczęszczanych a przystępnych dla 
kieszeni studenckiej traktjerni i kawiarni, zali
czyć trzeba, Łukaszewiczowej z kulawym Miko 
łajem, Jastrzębskiej, Soplicy j Jodki, sławną koł
dunami; kawiarnię J a lk i, laprzeciw Remi y , 
Zuzi przy dzwonnicy śto Jańskiej itp. a niena 
leży też zapomnieć i o kawiareińce pod ratu
szem, gdzie za bajecznie niską cenę, dawano 
kawę, a na szybie której czytałeś dowcipny na
pis: C h o d ź  — my t u!

Nareszcie, doszliśmy do karczmy „Dolnej", 
gdzie był naznaczony wypoczynek i śniadanie.

Zwykle w owych czasach, w podobnych za

jazdach przy traktach pocztowych we wszystkich 
od Wilna promienia h, były traktjernie utrzy
mywane przez gospodynie, które sprzykrzywszy 
sobie dworską służbę, a znając się na gospodar
stwie i kuchni, osiadały na trakcie z uciułanym 
iundusikiem, i próbowały tam prowadzić nieza
leżną egzystencję. Miały też zwykle dla posługi 
i przynęty i coś młodszego przy sobie w roli 
szwaczek, kawiarek itp.

A więc zarządzono śniadanie, a tymczasem 
cała rzesza rozpierzchła się po gajach, polach, 
jedni dla herboryzacji na łąkach, inni z książką 
rozłożyli się na miedzach śród łanu zboża, po 
nad którem unoszący się gdzieniegdzie dymek, 
zdradza obecność fajkarzy.

Znalazł się i chłopek z bliskiego zaścianku • 
otoczyła go młodzież, i dalej z nim w gawedke* 
Ci go raczą podróżnym zapasem, tamci tyto
niem, i sl§ zawiązała dobra komitywa. A 
chłopek roztropny i bywały. Jako mieszkaniec 
podnóża gór ponarskick, pamięta bitwę. 1 9 . 
maia 1831 roku, bo był nawet powoływany po
tem do grzebania ciał poległych. Więc też zaraz 
pokazał jednę z najbliższych tego miejsca mogił, 
śród łann iyto. zaledwie znaczny wzgó
rek na lewo idąc ku Ponarom. Poleciliśmy mu 
postawić nad tą  mogiłą krzyż, co też sumiennie 
dopełnił, bo długie lata jeszcze jeżdżąc tamtędy, 
w trockie okolice , krzyż ten widywałem.

Po śniadaniu, na które wysadziła się umieję
tność dworskiej gospodyni, ruszyliśmy dalej 
Stary trak t kowieński, wraz _ od podnóża góry, 
wspina się kręto coraz wyżej, śród głębokich 
parowów, i lasu podszytego krzakami gęstych 
zarośli. Droga piasczysta i stroma.

Kto wieżdża obecnie koleją do Wilna o 3 
strony Ponar, minąwszy tunel, ani się domyśla, 
zapatrzony w urocze ich położenie, ile to podań

i legend przywiązanych było do nich i czem 
były te góry dla okolicy, przed kilkudziesięciu 
laty. He ztąd modłów gorących wzniosło się kn 
niebu, ile się tu wylało łez i krwi, nie śród bi
twy otwartej, lecz od noża zbójców zaczajonych, 
których tu była przez długie łata kryjówka, to 
tylko sam Bóg policzy. Kom aż zresztą nie
znany dramat czy mellodrama „Rozbójnicy w 
Ponarach", nie na fikcji lecz na smutnej rzeczy
wistości osnuty. Nieład powszechny, spowodo
wany brakiem poszanowania prawa, i sprężystej 
wład.y, w ostatnich latach upadku krają, wyro- 
dził, jak  to bywa zawsze, te bezkarne swawole, 
rozkiełzanych namiętności. Kto nie miał czem 
opłacić eskorty, polecał duszę Bogn, wjeżdżając 
w te dzikie parowy; a gdyś już raz śród nich 
wjechał, trudno było zawrócić, bo droga wązka, 
a góry zarosłe cienistym lasem, po obu stro
nach nieprzerwanem pasmem piętrzą się coraz 
wyżej i wyżej, aż do najwyższego płaskowzgó- 
rza, na którego krawędzi, czyjaś pobożność po
stawiła kapliczkę. To też liczne wota zawie
szone na ołtarzu, wieleby zapewne mogły po
wiedzieć, o dziejach tej przez długie lata s tra 
sznej miejscowości.

Gdyśmy ttanęli prżed kapliczką, była już 
godzina 10., więc na propozycję Józefa Maje w- 
skiego, co już wówczas aspirował do stanu du- 
chownego *) odśpiewaliśmy na głosy (a było u 

we zwyczaju chóralne śpiewanie) ów piękny 
i tak nam właściwy hymn: „Bóg nasz ucieczką 
i mocą!“ zwykle śpiewany na Litwie w kościel
nych suplikacjach; poczem, rozsypaliśmy się w

’) Ksiądz Majewski Józef, b. pleban i dziekan 
grodzieński, wygnaniec do Tobolska-Kurhanu w r. 
1862, obecnie kapelan u wód mineralnych w Dru- 
skienikach.

różne strony, dla wyszukania miejsca do założe
nia obozu, a znalazłszy je, w punkcie, zkąd się 
otwierał widok na Wilię, Zakręt i Wilno, roznie
ciliśmy obyczajem litewskim ogień, sprowadzili
śmy z bliskiej oberży potrzebne rek wizy ta ku
chenne, i oddawszy berło gospodarskie Mikuło
wskiemu, który z nas wszystkich, kwalifikował 
się najwięcej do roli Amfitriona, udaliśmy się, 
prowadzeni przez naszego chłopka, dla zrobienia 
rekonesansu okolicy i obejrzenia pola bitwy.

Nie trudao było je znaleźć, bp wszedłszy do 
boru, co otaczał obszerną polanę, ujrzeliśmy 
zaraz sosny pozrywane kartaczami do połowy. 
Nadszedł też niebawem i gajowy, ostrzeżony dy
mem, co się wzaosił pod obłoki z naszego 0- 
gniska. Byf to podżyły już szlachcic — gaduła, 
-  a jak się pokazało wkrótce, wiarus, niegdyś 

z partyzantki Matusewicza. W ąs zawiesisty, i 
gęste brwi nawisłe siw e, dawały jego czerstwej 
twarzy wyraz energii i prawości, — a zarazem 
i dobroduszności. — Zapewniwszy się co do bez
pieczeństwa od ognia, zbliżył się do nas, a wprą- 
wnem okiem poznawszy kto jesteśmy, pozdrowił 
obyczajem wojskowym, a potem wsparłszy się 
na strzelbie, tak się do nas odezwał:

— Ej, ej, moi panowie, co ta  polana wi
działa przed dziesięciu laty I Patrzcie na te so
sny, — toż to kule tak je pocięły. Toż ta  drżał 
ten bór od huku armat mosanie, — a pod ka- 
walerją, to aż ziemia jęczała.

- -  Toście ta  byli? — ktoś mu przerwał.
— Czy ja  byłem, mosanie, — ho h o ! — ot 

tam. na prawo, szarżowałem z naszym pułkowni
kiem na czele, na kozaków 1 Poznała nas ta  ho
łota i w nogi. — O, bo daliśmy im krwawą na
uczkę. — Czy ja  byłem! — tom ja  przecież 
rszlachcić z pod Zosiel, — nazywam się Pogo- 
ł rzelski, a ojciec mój, co tam — w Rykontach

spoczywa —r bił się z Moskalami pod Jasińskim 
w Wilnie, mosanie! — A któż to doniósł puł
kownikowi o zamordowania przez kozaków mło
dego Hbppeua i dwóch jego przyjaciół w kąpieli 
pod młynkiem? Kto na ich ślad naprowadził? 
Kto potem, gdy się te  łotry zaparli w karccmie 
i strzelali do nas z okien jak  z baterji, podpa
lił ją, na rozkaz naczelnika ? 5) O j, wyła ta 
psiarnia zanim ją  upiekliśmy. — Trwało to nie
długo. — Otoczyliśmy karczmę i komu w niej 
było za gorąco i chciał zmykać, paliliśmy w łeb. 
Jenerał tam wprawdzie nie bardzo n is za to 
pochwalił — ale te bestje bały nas się odtąd 
jak ognia. Otóż, mosanie, od tego czasu, przy
jął mię nasz dzielny wódz do swego boku i 
w dni kilka byłem ta  przy nim w tej bitwie. 
Hei hej * —  byłaż to bitwa! — świetna, ale nie
szczęśliwa! -  bitwa mordercza. Trwała od 4 
z rana do południa ‘), kosztowała ona obie stro
ny do p>cin tysięcy zabitych lub ranionych. Le
gło też wiele naszej młodzieży, co po raz pier
wszy była w boju. — Walczyli nasi jak lwv. 
Ale nap różno! Oj, żebyśmy mieli takich jenera
łów, jakich mieliśmy oficerów i żołnierzy, ina
czej jnż byłoby na świecie.. Tu zamilkł stary, 
po chwili westchnął, i snać że mu łzą oko za
szło, której nie chciał pokazać, bo się odwrócił, 
i zaczął krzesać ogień do swojej fajeczki. Po
częstowaliśmy go tytoniem, i zaprosiwszy na na
szą obozową ucztę, wróciliśmy do ogniska. T*m, 
rozłożywszy się na miękkim wrzosie — ciągnę
liśmy dalej gawędę o Matasewiczn.

(D. c. n.)

*) Przez długie lata stały rumowiska tej spa
lonej karczmy.

Z pamiętników Stanisława Jundziła pro 
uniw, wll.



Powstanie krywoszańsko-hercegowińskie.
Jeżeli się dokładnie przypatrzymy ostatnim 

operacjom wojsk anstrjackich przeciw powstań 
com i ostatecznemu rezultatowi tychże, przyj 
dziemy do przekonania, iż powstania nie opano 
wano, jak to było w zamiarze jen. Jowanowicza, 
osiągnięto jednak w każdym razie wiele, oczy 
szczono bowiem z powstańców Zagorję, która 
była centrum insurekcji. Ważnym jest także 
efekt m oralny; ludność przekonała się, że niema 
pozycyj tak niedostępnych, którychby nie dosię
gły kule austrjackie. U ludów stojących na tym 
szczeblu cywilizacji; co Krywoszanie i Hercego 
wińcy, przewaga fizyczna znaczy bardzo wiele, 
to też spodziewać się należy, że po ostatnich 
sukcesach wojsk anstrjackich, zapał powstańców 
znacznie ostygnie.

Pomimo to wszystko jednak, korespondenci 
z placu boju otwarcie piszą, że o rychłem zu- 
pełnem zgnieceniu powstańców niema mowy. Za 
wsze oni liczą na Serbię i Czarnogórę, a stano
wisko tego ostatniego pańsrewka ciągle jest 
dwuznaczne, więcej jeszcze — w ostatnich cza
sach sam książę Nikita, który tylekrotnie zape
wnia! o swej lojalności względem Anstrji, za 
czął się chwiać. Oto co pisze korespondent Deut
sche Ztg.-. „Mieszkający w Eagnzie moskiewski 
rezydent dla Czarnogóry, radca stanu Jonin, o- 
trzymawszy depeszę z Petersburga, pojechał na
tychmiast do Antivari, a do tej podróży przy
wiązywano wielkie znaczenie. Zaledwie Jonin 
przybył do Antivari, zjawił się tam także pre
zydent senatu, Bozo Petrowicz, naczelnik partji 
wojennej i między nim a księciem miało przyjść 
do zupełnego pojednania. Co tam uradzono, tego 
nie wiedzieć, dość że Jonin po owej konferencji 
powrócił do Bagaży, książę zaś pojechał do Ce
tyni i zwołał nadzwyczajne posiedzenie senatu.

„Na posiedzeniu tern przyjdą pod narady mo 
skiewskie projekta, a Glas Csernogorea, który 
znowu występuje w sposób nader prowokujący 
przeciw Anstrji, zapewne uchyli nieco zasŁny 
z tych moskiewsko-czamogórsL\ch tajemnic. Że 
z tego wszystkiego nie wypłynie nic dobrego 
dla naszego państwa, jest rzeczą pewną, a pe
wnego pięknego poranka przekonamy się, iż dy
plomacja nasza była w błędzie. Charakterysty
czną jest rzeczą, że tutejsza ludność mówi cią 
gle o blizkiej wojnie między Moskwą i Auątrją, 
i że mowy Skobelewa w Petersburgu i Paryżu 
podniosły mocno wiarę w siebie naszych 'Wielko 
Serbów.

BJak  w r. 1875, tak i teraz pojawiają się 
ciągle różne ligury w przejeździe do Czarnogó
ry, w których mimo cywilnych ubiorów poznać 
wojskowych. Nieoficjalna Moskwa mobilizuje się 
przeciwko nam, a wkrótce da się uczuć między 
powstańcami kierownictwo fachowych wojsko
wych- Dotychczas skonstatowano to tylko pod 
Foczą. Powstańcom nie brak broni, amunicji i 
pieniędzy, a ponieważ pobratymcy nie wspierają 
ich pieniądzmi, tylko ochotnikami, łatwo się do
myśleć zkąd pochodzą owe pieniądze, broń i a- 
municja. Czarnogórcy, z którymi mówiłem, o- 
świadczają otwarcie, że pieniądze Moskwa przy
sy ła ; trzeba przecież ntrzymywać rodziny po
wstańców, a Czarnogóra jest tak ubogą, żeby te
go uczynić nie mogła."

O rozbrojeniu w Risano donoszą, że rezul
ta t tegoż był nader lichy. Zabrano kilka cetna- 
rów starego żelaziwa, kosztownej broni familij
nej nie znaleziono ani jednej sztuki, a z nowej 
broni zabrano tylko dwa rewolwery i trzy kara
biny odtylcowe. Trzeba przytem zauważyć, że 
ludność obwodu rizańskiego najlepiej jest uzbro
joną. Podług prywatnych telegramów Kowace- 
wicz ciężko ranny leży w czarnogórskim szpi
talu w Niksiczu.

Krywoszanie mieli oznajmić jen. Jowanowi- 
czowi chęć poddania się, ten jednak odmówił, 
żądając bezwarunkowego poddania, na co Kry
woszanie nie przystali.

Proces Trygonji.
Telegram petersburgski podaje imiona tych 

oskarżonych, którzy zostali skazani na śmierć. 
Nie będzie więc może od rzeczy podać niektóre 
szczegóły, dotyczące tych osób, a zaczerpnięte 
z relacyj, jakie o tym procesie otrzymały zagra 
niczne pisma.

M i c h a j ł o w  zeznał, że był ajentom trze 
ciego stopnia w komitecie wykonawczym. Jest 
to człowiek niepospolitych zdolności, nieugiętego 
charakteru i zimnej k>wi. Żelazną swą logiką, 
bystrością umysłu i silną dyalektyką przypomi
na zupełnie Żelabowa. To też w tym procesie 
odegrywał on zupełnie tę samą rolę, coZelabow 
w procesie Rysakowa. Podobnie jak Zelabow, 
zabierał ciągle głos, a obwiniając się sam bez
względnie, skuteczniej bronił swoich kolegów 
aniżeli dodani im adwokaci. Dla piazesa sądu 
był on prawdziwym postrachem; to też ten pre 
zes, niejaki senator Deyer, Niemiec zmoskwico- 
ny, -iągle na Miehajłowa rzneał spojrzenia, peł
ne oba^y i nienawiści.

K o ł o t k i e w i c z  zeznał, że był tak ie  a- 
jentem trzeciego stopnia, i że pisywał artykuły 
do Narcdmj Woli

T r  y g o n i a oświadczył, że należał do par 
tji wtedy jeszcze, kiedy ona nie wesy.ła była na 
drogę ferorystyczną; odtąd usuną* i rę i w ni- 
czem nie brał udziału. Z Żelabowcui znał się 
oddawna, ho kolegował z nim w uniwersytecie 
Bywał też u niego często, razem z nim chodzi, 
do sklepu Kobezewa, wiedział, że gotuje się ja 
kiś zamach, ale nie wiedział ani przeciw komu 
ani kiedy wykonany będzie. Przezwisko „My- 
lord" nie ao niego się stosuje. Broszury rewolu
cyjne, znalezione u niego, były własnością Źe- 
jabowa;

Su c h a n ó w ,  postać nader sympatyczna ; 
twierdził, że nie należał wcale do komitetu ani 
też do partji rewolucyjnej, przystąpił zaś do te 
rorystów dopiero w lutym 1881 r. Ze swojego 
curriculum vitae opowiedział on, że w r. 1872 
wyszedłszy z akademii ze stopniem oficera, przy
dzielony zo&tał do eskadry operującej na oceanie 
Spokojnym. T att wykrył wkrótce, że kapitan 
statku, zawierając kontr akta o dostawę węgla, 
okradał rząd szalenie. Oświadczył więc kapita
nowi, że jeżeli to dalej powtarzać się będzie, na
tenczas złoży on o tern raport rządowi. Kapitan
zgromił go za to i  dalej kradł. Suchanów
rrzedłożył i aport, zrobiono śledztwo, kapitano 

r i  dano tylko dymisję, a suchanowa zdegrado
wano pod pretekstem," że w raporcie sw rrn zło
żył dowód niesnbordynacji. Kurę tę zapisano w 
iście konduity, skutkiem c*ego Suchanów był 
odtąd pomijany przy każdym awansie i jak naj
gorzej widziany przez przełożonych. Będąc na 
służbie w Syberji, przekonał się on, jakie mnó 
stwo osób najniewinniej w świeeie zesłanych jest 
do kopalń, zebrał tysiączne dowody nikczemno- 
ści rządu, a skoro na członkach własnej swej ro
dziny i na samym sobie poczuł objawy pannją- 
cej w caracie niesprawiedliwości, począł pra
cować nad olaleniem tak nikczemnego rządu. 
W propagandę nie bawił się jednak, bo nie są
dził, s y miał prawo wpływać na czyjeś prze
konania. Z Źelabowem i z innymi terrorystami 
>oznał się w lutym, przekonał się, że to są lu

dzie bardzo uczci w i pełni najwyższego pośw’ę- 
cenia. Zaproponowali mu oni wziąć udział w za
machu na cara ; on chętnie na to przystał, bo 
mniemał, że tym sposobem przyniesie ulgę ludo 
wi jęczącemu w kajdanach niewoli.

Podczas mowy Esuehanowa wszyscy obecni 
w sali mieli łzy w oczach. Nawet prezes Deyer 
irzyłożył parę razę chustkę do oczu, kiedy Su

chanów opowiadał, jakich strasznych rządowych 
zbrodni, wołających o pomstę do niebios, był 
świadkiem w czasie swej służby w Syberji.

I s s a j e w  zeznał, że był członkiem trze
ciego stopnia, że rząd nienawidzi z całego ser
ca, że w więzieniu torturowano go głodem i pra
gnieniem, aby do zeznań nakłonić.

K l e t o c z n i k o w  oświadczył, że zrazu był 
zwolennikiem propagandy pokojowej, ale kiedy 
się przekonał, że zaledwie l  pret. zesłanych 
przez „Tretie oddielenje" składa się z ludzi, któ
rych istotnie za winnych uznać może istniejące 
prawodawstwo, reszta zaś, całe 99 pret. składa 
się( z ludzi, którychby wszystkie sądy europpj- 
skie wypuściły na wolność — a on najlepiej o- 
cenić to może, bo przecie znał ich osobiście i 
wie, że do niczego nie należeli — odtąd więc 
przyłączył się do terrorystów. W mowie swej 
zdradził on ścisłą logikę, bystrą inteligencję i 
rezolutny charakter. On to dał Merkułowowi w 
warz.

E  m i 1 j a n o w oświadczył, ie do partji nie 
należał i o zamachu nic nie wiedział. Twierdze
niu Rysakowa, jakoby on (Emiljanow) miał ro
mans z jakąś księżną, należącą do dworu, zada- 
e wręcz kłam. Przyznaje jednak, że ta  księżna, 
itórej nazwiska wymienić nie chce, była w sto- 
dnnLa^h z nihilistami i tym sposobem ntrzymr- 
wała Lorys Melikowa au courant ruchu nihili- 
stycznego. W  zamachu z 13. marca nie brał 
wcale udziału i dopiero o godzinie 3. popołudniu 
dowiedział się o zamachu.

B a r a n n i k o w  oświadczył, że chętn ie pod

pisze się pod wśzystkiem. temi zarzutami, jak ieIgarją  rządzi. Słowa przez człowieka tego w ja 
robi mu akt oskarżenia bc te zarzuty przyno- tichkolwiek bądź okolicznościach wypowiedziane
szą mu zaszczyt. Do wszystkich więc imputo
wanych mu zbrodni przyznaje się ochoczo. Robi 
on wrażenie człowieka, w którym namiętność 
rewolucyjna wzięła górę nad głosem rozsądku i 
popędem samozachowawczym.

M e r k u ł o w  należał do partji robotniczej 
W zeznaniach swych umywa od wszystkiego rę
ce i całą winę składa na swoich towarzyszy 
Robi wrażenie tchórza i podłego indywiduum 
Kłamie na funty.

L e b e d i e w o w a  podobnie się zachowuje 
jak Barann'kow, protestuje jednak, aby byta pod
rzędnym członkiem partji, bo należała do człon
ków trzeciego stopnia. Zachowaniem się swojem, 
logiką i zimną krwią, przypomina Perowską. 
Siebie obwinia chętnie, a kolegów broni.

Wyliczonych wyżej 10 osób skaz&ł sąd na 
karę śmierci. Resztę, to jest LanghansŁ (żyda), 
Arnezyks, Terentiewową (bardzo ładną osobę; 
brała udział w okradzeniu kasy chersońskiej), 
Morozowa (naezeluego redaktora Narodnej Woli), 
Frolenkę i Probienowa (współpracownika uego 
pisma), Tetiorkę (prostego robotnika), Frieden- 
sohna (żyda) i Jakimową (która oświadczyła, że 
wcale sądowi odpowiadać nie będzie) skazał sąd 
na dożywotnie ciężkie roboty. Wreszcie Lu- 
stiga, który tylko był znajomym Miehajłowa i 
Żelabowa, ale udziału w niczem nie brał, ska
zał sąd na 4 lata do ciężkich robót,

W sprawie zajścia w sądzie podczas procesu 
między prezydentem trybunałn Deyerem, a je
dnym z obrońców, o czem telegraf przyniósł nam 
krótka wiadomość, pisze korespondent peters 
burgski Gazety Kolońskiej d. 25. lutego

Przedwczoraj odegrała się w sali rządowej 
podczas procesu nader dziwna scena, która nie 
rznea wcale dobrego światła na sądownictwo 
moskiewskie. Jedna z oskarżonych nihilistek o- 
świadczyła przed prezesem, aby ją  zwolniono od 
brania w nim udziału, ponieważ na żadne pyta 
nie nie da odpowiedzi. Otóż z tą  oskarżoną roz
mawiał w c/tery oczy w celi więziennej jej o- 
brońca; w celi jednak ukrył się jakiś szpieg, 
«zy to na ochotnika, czy z rozkazu, podsłuchał 
te rozmowę i dał o niej znać prezesowi trybu 
nału Deyerowi. Stało się to we środę. We czwar
tek na początku posiedzenia podniósł się Deyer 
i wyraził swoje niezadowolenie, że obrońcy 
mieli tajemne narady z oskarżonymi; było to 
nie na niejscu, a na przyszłość zakazuje togo. 
Przez kilka sekund między prawnikami i pu
blicznością panowała przejmująca cisza, poczem 
powstał powszechnie szanowany, najstarszy ad
wokat petersburgski Gerard i odpowiedział pre
zesowi, że wyraża nasamprzód zdziwienie swoje 
z powodu wręcz przeciwnego prawu zarządzenia 
prezesa, ponieważ w moc dawnych nienaruszal
nych ustaw, wolno jest obrońcy m radrać się z 
osobą oskarżoną w cztery oczy, ilekroć mu się 
"ylko podoba. Jestto prawo uświęcone powagą 
Jarską a żaden moskiewski prawnik mieda go 
sooie odebrać. Prezes wobec tej śmiałości z po
czątku skamieniał z przerażenia, a gdy Gerard 
skończył, mocno zafrasowany zwrócił się do zna
nego z procesu carobójców prokuratora Mura
wie wa z prośbą, aby rozstrzygnął to sporne py
tanie. Mura wiew wzruszył randonami i odrzekł: 
Janie prezesie, adwokat Gerard ma w tym wzglę- 
•zi 3 zupełną słuszność. Jeszcze więcej zmięsziny 

Deyer zarządził, aby sąd się uduł na naradę ua 
ustęp i po trzechgodzinnycu debatach sąd przy
chylił mę do zdania Gerarda. Prezes zrobił bar
dzo kwaśną miuę, ale rzeczy nie można już byto 
zmienić. Kiedy potem Gerard pojawił się na 
zgromadzeniu prawników, przyjęto go grzmotem 
oklasków. W  £ruw. Wiestniku prawdopodobnie 
proces me zostanie ogłoszony.

Proces o zamordowaniu szpiega Priema na 
cmentarzu Smoleńskim odbędzie się dnia 19. b. m.

H u m u n j  a .

mają więc swe znaczenie i to znaczenie donio
słe. Berliner Tagblatt powtórzył rozmowę ja tą  
Hitrow miał z deputacją, która przyszła dl a ■ za
pytania go, jakąby postawę zająć mieli Słowia
nie wobec konfliktu, który wybuchł między Au- 
stro-Węgr&mi a zajętemij prowincjami ? Nazwaw
szy państwo austro-węgierskie nieżywem już 
ciałem, które z mapy europejskiej zniknąć musi, 
i wyjawiwszy w dalszym eiąąu swej mowy w 
najostrzejszych wyrazach zapatrywanie swoje na 
dualistyczną monarchię, poszedł filtrowo w swej 
gorliwości gorącej jeszcze dalej i nie dał i nam 
spokojności, oświadczywszy : „Re porządzamy na
szymi żołnierzami z Odessy na Bessrabię i je
dnym krokiem jesteśmy w Rumunii, która do 
nas należy." (Wesołość.) Wesołość tę, panowie 
uważam za zupełnie uprawnioną > zaręczam 
wam, iż i ja  wybuchnąłem homoryeznym śmie
chem, gdym czytał moskiewską tę fanfaronadę, 
która przekracza wszelką granicę tego, co jest 
dozwolonem."

Jenerał Lecca przerywa tu mówcy uwagą 
że Hitrow może nie zua dobrze geografiii.

P. Ghika ciągnął potem tak dalej: „Srowa 
te spychają nawet mowę Skobebwa na drugi 
plan, a choćbyśmy przypuszczali, że mówca albo 
bezpośrednio przedtem biesiadował, albo cierpi 
na chorobę mó^g^wą, to jednak zapominać nie 
musimy, że mamy tu do czynienia z osobą urzę
dową, która reprezentuje rząd moskiewski i w 
ten sposób wyraża jego idee. Jakkolwiek się 
rzecz ta  ma, to niemniej jest prawdą, że słowa 
podobne, wypowiedziane przez reprezentanta mo
skiewskiego, mają zawsze swe znaczenie, i że 
ani ich śmieszność, ani zaprzeczenie ich osłabić 
nie mogą. Nie mam ani zamiaru interpelowa
nie, rządn z tego powodu, ani nadania tej rze
czy szczególnego znaczenia, chcę tylko zwrócić 
nwagę waszą na ten przypadek, który ważne w 
sobie ma znaczenie. Podany przezeń został dal 
szy dowód, że horyzont polityczny bynajmniej 
nie jest pogodny, i że zamiarów Moskwy wobec 
nas nie można bynajmniej nazwać „prawosławne
m u, bo po mowie Skobelewa, a po nim ze słów 
Hitrowa okazuje się dostatecznie, ie  Moskwa iy 
wi zamiary, które nas do baczności napominają, 
Gotów jestem wraz z wami po tym przypadku 
ineydencyjnym bez dalszych eksplikacyj przejść 
do porządku dziennego, lecz przy takich sposo
bnościach rzeczą jost zawsze dobrą, jeżeli się 
ktoś znajdzie, któryby przeciw podobnym śmie
sznym i obrażający n napaściom zaprotestował. 
Rumunia nie jest ani do dyspozycji Muskwy, ani 
do dyspozycji Austro- Węgier, "Rumuni* nal-ży 
jedynie do siebie samej i jako taka uwzględniać 
będzie swą narodowość, leca także żądać, aby 
jej prawa szanowano. Jeżeliby słowa moje inne
go nie mieć miały skutku,, to mają przynajmniej 
oznaczyć pożałowania godne wypadki w Mo
skwie i bronić nas od intencji słowiańskich."

Na to odpowiedział minister spraw zagrani
cznych, p. Statesco, wyjawiwszy ubolewanie swo
je nad tern, że choć w formie prostego pytaaia 
do rządu wytoczono przed forum Izby korespon
dencje zagranicznego dżieEnika, które dotyczą 
słów, które ta lab owa powiedziała osoba: „Py
tam się panów, cóż ma rząd na to odpowiedzieć ? 
J a  sam pozwalam sobie, zanim jeszcze dam od
powiedź, zainterpelować p. pytającego się, czy 
ręczy za autentyczność słów przywiedzionych w 
owej kores pondencji ? To tylko powiedzieć mo
gę p. Ghika i zaręczyć tak jemu samemu jak 
każdemu innemu, że Rumunia należy do Rumu
nów, i tylko do Rumunów, i że, gdyby kiedy 
ko)wiek chodziło o tę kwestie, Rumuni będą1 u 
mieli działać.11

Następnie przeszła Izba zn>wu do porządkn 
dziennego.

I m I  liejscowa 1 l i s i m

Na posiedzeniu rumuńskiej Izby deputowa
nych z d. 21. bm. wystosował deputowany Pan- 
tazi Ghika następujące zapytanie do rz ą d u : 
„Proszę tak Izbę jak i pp. ministrów o przeba
czenie, jeżeli zaprzątnę nwagę ich zapytaniem, 
ctóre pozwolę sobie wystosować do p. ministra 

spraw zagranicznych Sprawa zdaje mi się być 
dosyć ważną a sądzę nawet, że usłużę tak kra
jowi jak i rządowi, wskazując na fakt rozebrać 
się mający, lecz nie wystosowując bynajmnń j in- 

rpelacji, gdyż jak powiedziałem, chodzi mi tyl- 
o o to, aby uwagę rządu i tzby zwrócić na 

fakt, który powtarzam raz jeszcze, zawiera zda
niem mojem w sobie żywotny dla nas interes. 
Wy, mości panowie, i wysoki i •zad, wiecie czem 
jest moskiewski konsul jeneralny Hitrow w Zo- 
fii i jak ważną rolę polityczną tam odgrywa. 
Osobistość ta, osoba zaufania cara, na to jest 
przeznaczoną, aby dopomagała do urzeczywist
nienia celów słowiańskich, tak że książę bułgar
ski figuruje właściwie tylko jako parawan a re
prezentant właściwie w imię swego władcy Buł-

Dnia 2. marca.

*  Termometr wskazuje stale w pułndnie 10 
stopni ciepła. Wiatr południowo-wschodni. Wszelkie 
znaki na niebie i ziemi przepowiadają, że wiosna 
jnż u progu, clioć ją kalendarz zapowiada dopiero 
za trzy tygodnie. Na polach ukazały sio Lkowronki 
— a w Sokalu widziano i schwytano naw et... mo
tyla. O tym wczesnym motylku piszą nam: „Wczo
raj pojawił się w Sokalu m otyl, wleci,-,ł przez 
otwarte okno do klasy tutejszej stkoły; został 
przez nauczyciela schwytany, okazany uczniom — 
i na wolność puszczony." Poleciał dalej obwie
szczać blizką wiosnę.

*  Teatr. Na wczorajszem przedstawieniu ,Ha- 
genotów" pani Juniewiczowa zbierała huczne okla
ski od publiczności, zachwyconej prześlicznym jej 
głosem, znakomitą szkołą i grą pełną siły i życia. 
Była to jedna z najlepszych Walentyn, jakie sły
szeliśmy na naszej scenie, Partję pazia odśpiewała 
bardzo dobrze p. Ida Sass. Za to p. Gerbicz nie 
mógł wczoraj sprostać partji Kania, ale bo też 
ciężkie go dotknęło strapienie. Pr *e J samem przed
stawieniem umarło mu dziesięciomiesięczne dziecko.

Biedny ojciec, zmuszony obowiązkiem służbowym, 
stanął do apeln pomimo, że rozpacz rozsadzała pierś 
jego.

Beozta solistów śpiewała bardzo źle, panował 
jakiś rozstrój, chóry się myliły, słowem przedsta
wienie wypadło bardzo słabo.

* Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Anto
niego Jeziorańskiego odbyto sh  dziś o godzinie 11. 
przed południem w kościele katedralnym. Współ
udział pobożnej publiczności był olbrzymi. Kościół 
czerniał od mcióst^a młodzieży aftademickiej. Na
bożeństwo odprawił ks. infułat Mosing w asystencji 
licznego kleru. Przed wielkim ołtarzem na ustawio
nej na katafalku trumnie spoczywały konfederatka 
i szabla wodza z pod Kobylanki. Pod niemi uwisł 
u głów tiumny sztandar, który wówczas prowadził 
do zwycięzkie^o boju, a obok niego dwa piękne 
wieńce — jeden z napisem: „Obrońcy Ojczyzny — 
słuchacze obu akademij lwowskich" ; drugi: „Boż# 
zbaw Polskę - -  dowódcy powstania z r. 1863*. — 
Po odprawionej mszy zabrzmiał w murach kościoła 
potęiuy chór „Boże coś Polskę1*, odśpiewany przez 
wszystkich obecnych.

* Jutro odbędzie się w wielkiej sali ratuszo
wej udezyt dramatyczny Aleksandra Strakoscha 
prof. konserwatorjam wiedeńskiego, z ktorego po
łowę dochodu prelegent przeznacza na pomnik Mi
ckiewicza.

Program : „Faust" Gothego (wielki monolog). 
Sceny z Małgor?»tą i Juliusz Cezar, Sheakes- 
pearea (wielkie sceny na forum — 3ci akt). Po
czątek o godzinie pół do 8. wieczór. Biletów na
być można w księgarni pp. Seyf&rta i Czajkowskiego 
a wieczorem pr y k-.sie.

Na następną kaaencję roków przysięgłych,
która w lwowukim sądzie kryminalnym rozpocznie 
się dnia 20. marca, zostali wylosowani jako główni 
przysięgli pp. Kruszewski Wincenty, wł. dóbr Clio- 
robrów; Franziak Józef, wł. realności; dr. Pordes 
Izrael, lekarz; Nahlit Juljnsz, wł iealrości; Lang 
Bronisław, wł. d >br W ieczorki; Pick Emil, inpiec, 
Wierzbicki Ludwik, introligator; Kopczyński Karol, 
wł. realnośri ; Wiśniewski Zygmunt, wł. dóbr Huj- 
eze ; Smolka Karol, sukretarz kasy oszczędności; 
Kuczyński Leon, wł. dóbr Łubów; Motylewski Fran
ciszek, rzrźnik; Seyfaith Gnstaw, kupiec; Wisłobo- 
cki Zygmunt, wł. dóbr Wisłobok i; Urbański Jan, 
wł. dóbr Dobrosin; Marssałkiewicz Wiktor, kupiec; 
dr. Bielski Józef, lekarz; Górski Paweł, knpiec; 
Topfer Nartali, restaurator; Dworski 'Wilhelm, wł. 
realności; Mozer Franciszek, krawiec ; Longin de 
Sajo Dueka, wł. dóbr Pustomyty ; dr. Antoni Sza- 
tauer, lokarz ; Skolimowski Władysław, wł. dóbr 
Dyniska ; Birnbaum Sani, wł. realności; dr. Rogal- ■ 
ski Aleksander, adwokat; dr. Lachiwicz antoni, le
karz; Kacper Widacki, wł. realności; dr. Adolf Ra- 
res, adwokat; Leon AnfschaUcr, przedsiębiorca z 
Żółkwi; Piotr Miączyński właść. realności; Kajetan 
Kwaszyński, wł. fabryki maszyn; Michał Maus, wł. 
realności; Sniadowski Dominik, właściciel realności; 
Walichiewicz Michał, Rymarz; dr. Leon Madejski, 
adwekat.

Jako zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
pp. : Gembicz, wŁ realności ; Ważny Jan, kup<80; 
Rubinstein Jakób, wł. realności; Kwiatkłowicz Mar
celi, wł. lualności; Kory bej ko Paweł, wł. i ealuości; 
Leszczyński Jan, wł. realności; Brnchnalski Antoni, 
wł. realności; Rosolshi Walery, włł realności; Lań- 
ko Jan, wł. realności.

Nowy Wiec żydowski. Zaledwie wiec rabi
nów starowierczych zakończył swe prace, pj.'tępowi 
żydzi zamyślają zwołać nowy wiec, guyi wielko 
część zborów izraeuckich nie godzi się na projekta 
wypracowane przez starowLrców. Rada wyznaniowa 
lwowska mi się zająć zwołaniem tego wLcn. O ile 
nam wiadomo, jednym % punktów programowych 
będzie wprowadzenie języka polskiego w kahałach 
i wszys.kich instytucjach .żydowskich.

Kolej K* rola Ludwika obchodzić będzie ju 
tro dnia 3. marca 25 letni jubileusz i wegc po w sta
nia Pierwszą kolej w Austrji wybudowano w roku 
1837 między Florisdorf a Wagram w długości 13 
kilometrów, a w siedm lat późaiej rozpoczyna się 
budowa kolei w naszym kraju. Pierwszy zawiązek 
datuj o się z r. 1844, gdy rząd ulzieiił koncesji 
pruskiemu towarzystwu akcyjnemu na budowę dro
gi ż laznej ze Stnpna do Krakowa Drogę tę ukoń
czono W roku 1847 i oddana do publicznego użyt
ku pod nazwa kolej fcrakowsko-górnoszląskiej. — 
Rząd astrjacki odkupił 1ę kolej za 8ł *5 milionów 

Objął jej zarząd w 1851 roku pod nazwą kolei 
państwowo-w sehodniej, a po zbudowanin przedłuże
nia do Dembiuy w 1853 ioku nstanowił dla niej 
wspólny zaiząd w Krakowie, uiiannjąe pierwszym 
dyrektorem dr. Kutscherę. D lia 3. marca 1857 ro
ku otrzymało prywatne towarzystwo koncesję na 
dalszą budowę z Dambicy do Lwowa, a odkupiw
szy od rząln kolej z Dembicy do Krakowa, nazwa
ło całą przestrzeń między Krakowem a Lwuwem 
koleją Karola Ludwika. W 20 lat później otrzy
mało to samo towarzystwo koncesję na przedłnŻ8- 
nie linii do B -odów i Podwołoczysk, a po wykoń
czeniu budowy w latach > 869 i 1871 zetknęła się 
kolej Karola Lndwika w dwóch punktach 2 kole
jami moskiewskiemi, a za pośrednictwem Czernio- 
wieckiej z rumuńskiemi. W ten sposób połączony 
został Wschód z Zachodem, morze Csaroe z  Bał
tykiem.

S3S3SS9Sa

Słówko o zapomnianych
napisał 

Idam  Kcsaowski.

Nie myślę wcale nowych rozpowiadać ci 
rzeczy, łaskawy czytelniku, chcę tylko przypo
mnieć twych braci, o których anać zupełnie za
pomniałeś, albowiem w strasznej, ju tą  toczą 
walce, nie spieszysz im z pomocą lecz z dziwną 
obojętnością patrzysz, jak w niej ustępują, pa
dają i w końcu giną. Mam ru na myśli Mazn- 
rów Prus wschodnich. Ich dziejów, ściśle z histo- 
rją naszej ojczyzny związanych, n!< będę na tern 
miejscu powtarzać, jako rzecz dostatecznie zna
ną, zamierzam jedynie wskazać na ich smutne 
obecnie położenie. Oto gdy pociągniemy linię z 
Górne (Gurnea) na Grabowo (Grabau) W Go_ł- 
dapskiem do Węgoborek (Angenburg) następnie 
od jeziora dobsluego (Dobi '.che See) granicą po- 
wiata r&stemborskiego, a żądzborskiego (Sens- 
burg) do Wołki, ztąd na południe do Szczęsna 
(Seehesten) dalej na zachód do Biskupca (B,- 
szofsbnrg) na Pasym (Passenheim), Dąbrownę 
(Gilgenbnrg) do Działdowa (Soldau), to otrzyma
my północną granicę Mazurów. Dawniej zajmo
wali oni nawet powiaty morąski, gierdawski i 
darkiejmski, dziś atoli zamieszkują tylko 9 po
wiatów t. j. część bardzo małą, bo zaledwie 
dwie parafie gołdapskiego, margrat owski (Oletzko) 
łecki, janoborski, ządzborski, lecki, węęoborski 
w rejencji głąbińskiej, w królewieckiej zaśj 
szczycieński (Ortelburg) i niborski. Olsztyński i 
ostrodzki zamieszkują Polacy rzym. kat. wyzna' 
nia (około 70.000 szczątki dawnej Warmii) w

czem się różnią od Mazurów ewangelików. Róż
nica ta wraz z systemem szkolnym, przy zupeł
nym braku poczucia narodowości, przyczyn i się 
znakomicie do szybkiej g< rmaniz&cji kraju, o czem 
łatwo przekonać się możemy z porównania na
stępujących cyfr:

Rok 1837. *)
Powiat 
W ęgoborski 
Gołdapski

Margrabowski
.eok
łecki
ządzoorski
jansborski
szczycieński

Polacy
8 994 
3.333

Niemcy
20.83*
25.516

I y . 327 
22 074 
21207 
27.718 
27.958 
29.386 
35 900

46.350 
6.266 
3.086 
3.635 
4.921 
3 695 
4.800

9. niborski
20.403

?
164 2łó

?
Rok 1861.**)

Powiat Polacy Niemcy
1. Węgoborski 5.933 30.278

Dziś Polacy zajmują już tylko dwie parafie.
2. Gołdapski 1.785 29.000

7 718 59.278
Dziś liczba Polaków dochodzi zaledwo 900 (!)

3. Margrabowski
4. lecki
5. łecki
6. ządzborski
7. jansborski
8. szczycieński

9. niborski

20.747
22.173
32.362
31.514
33.192
48.097

15.234 
12.185 
8 785 

10.651 
7.062 
6.6U2

108.085
35.567

223.652
z 1. i 2. razem 231.433

60.519
7.994

68.513
"127.791

Nie wiem jak komu, ale mnie, wyznaję o- 
twarcie, serce ściskało się przy zestawieniu 
tych liczb, bo czyż wraz z Halbanem nie wy
rzec o dwóch pierwszych, że „jnż je piactk ob
leciał" a o następnych „czołem s ij silą jeszcze 
przebić śmiertelne pokrycie"? Czy „daremnie?" 
Nie wiem — ale my wyrzec o sobie nie może
my „serce bolało słuchając, chciałem mordować 
Krzyżaków" ale i lyśmy temu zapobiedz nawet 
nie usiłowali. Liczba N:emców podwoiła się, gdy 
Polaków zaledwo o 13 tysięcy w przeciągu 24 
lat wzrosła! Zostawiliśmy lud ten na pastwę 
nemiecką i Iziś jedynie z załananemi rękoma 
patrzeć musimy, jan dzieci Mazurów w szkołach 
wyrzekają się swego języka, zwyczaju narodu, 
by zostać członkiem narodu „wyższej cywiliza
cji, kultury," by plwać na to, co świętem było 
jeszcze dla ich rodziców.

Szlachta zamieszkująca te ziemie, jak  zwy
kle lajwcześniej uległa zniemczeniu, w samym 
Króle? rcu pełno Niemców o polskich nazwiskach, 
a wśród ewangelickich pastorów znaleźć moćna 
takich, jak Popowski, Surmiński, Cybulsl i, 
Skierło, Dziemoowski, Bnżełło, Trzanowski i inni, 
których tylko nazwiska łączą z narodem Często 
naw^t nie umieją po polsku, lnb używają tego 
języka jedynó w rozmowie z służbą, uważając 
go za niegodny pańskich salonów. Opowiadał mi 
dr. Kęl rzyńsbi, że pewna panna w Lecu, gdy do 
niej przemówił po polska, oznła się tem obra
żoną.

Nie dziwmy się temu, dziecko od najmłod
szych lat przyzwyczajone jest do pogardy rodzin- 
nt i mowy. Oto co w elementarzu tamtejszym zna

*) Kętrzyński.
**) Szymański.

leźć m ożna: *) „A zatem jest to rzecz z prawdą 
się niezgadzająca i niedorzeczna, iż ziemiom su- 
dawskiej i gołędzkiej nadają nazwisko Mazurów, 
„a źe dziś jeszcze niestety! język polski w tych 
stronach przeważa, smutne to zjawisko da się 
tłumaczyć tylko sąsiedztwem Polaków. Byłobj 
nareszcie już na czasie, żeby mieszkańcy ziemi 
sudawskiej i gołędzkiej przestali sami siebie na
zywać Mazurami, ktćre to imię istotnie żadnej 
czci im nie przynosi, i żeby naresz3ie słusznie 
szlachetną mowę niemiecką przekładali nad nik
czemną słowiańską, która mówią. Czyż bowiem 
przystoi Prusat owi, mieszkającemu na ziemi nie
mieckiej, ażeby choćby tylko co do mowy pozo
sta ł nadal Polakiem. “ Albo na innem miejscu : 
„Mowa mazurska jest to przybysz słowiański, 
ttórego cierpieć na ziemi pruskiej nie możemy." 

Zgi ozą przejmują słowa A dama:
...Krow wroga fcypijem,
Ciało jego rozrąbiem toporem,
Ręce, nogi gwoździami przybijem,
By nie powstał i nie był upiorem,
Z duszą jego do piekieł iść miisim,
Wszyscy rc:zem na duszy nsiędziem,
Póki z niej nieśmiertelność wydusim,
Fóki ona czuć będzie — gryźć będziem ! 

ale jak dosadnie malują pragnienie zemsty nie
wolnika, któremn nietylko wolność, ale nawet to, 
co jest najdroższym, język rodzinny, wydrzeć 
usiłują

Zadanie zgermanizowania ludu ułatwia szko
le kościół, w którym coraz to rzadziej usłyszeć 
można kazanie polskie. Starsi z ludu śpiewają 
jeszcze pieśni polskie, dzieci uczą się w szkole 
tylko niemieckich.

*) Dr. Kętrzyński „O Mazurach" str. 21.

Przyjdzie ci może na myśl, czytelniku, czy 
l-id ten nie czuje tej krzywdy, jaką mu wyrzą
dzają, czy nie p-.agnie zmiany losu? Na to ci 
przypomnieć muszę, jak to na Szlązku 20 lat te
ma kmieć cza] cię  obrażonym nazwą Polaka: a 
„polska Świnia" była jego jedynem mianem w 
niemieckich ustach, jak nawet duchowieństwo 
catolickie unikało w kazaniach wyiazu Polak, 

, ak dopiero kulturLampf obudził go z wiekowego 
etargu. W  Prnsach wschodnich gdzie zupełny 

brak inteligencji polskiej, gdzie ewangeliccy du- 
wni są tylko urzędnikami pruskimi, żadnej pod
pory lud nie ma, o którą mógłby się oprzeć 
przed nawałą niemiecką Upakarzańy ui każdym 
krokn, nie widcą'* nikogo, ktoby się njąt zanim , 
traci powoli zupełuie poczucie narodowości być 
może. że mu żal ro lzinnej mowy i wraz z p. 
Kącielem w p. Czorliuscim mówi

„Ale n ija ! mowa nasza c„raz barzy dżinu 
Dzys jn le się ntrzemała w burzo małyir klinie,"

że nienawidzi niemieckich swych panów i śpiewa:
„O' biada nam gospodarze,
Ach Bóg ci nas twardo karze.
Boże ulżyj nam ciężarów,
A pobierz nam tych panów,
Albo nas pobierz do siebie,
Byśmy z Tolo byli w niebib,
Ale panom odmierz piekło 
Niech im będzie zawsze ciepło,
Niech wypieku sobie boki,
Za ich bale i wyskoki,
Za ubogich łez przelanie 
Odpłać im Wszechmocny Panie !

nikogo jednak nie ma, ktoby głośno sie upomnia1 
o prawa biednego ludu.

(D. n.)



* Koncert, w  dniu 14. b. m. odbędzie się we 
Lwowie pod protektoratem pani hr. Włodzimierzo- 
wej i Dzieduszyckiej koneert na rzecz nbogich mia
sta Rozdołu. Blizsze szczegóły podamy później.

* Nikodem Biernacki, znany sympatyczny skrzy
pek, nadworny artysta króia szwedzkiego, nrządza 
w niedzielę dnia 5 marca w Kołomyi koncert ze 
współn lziałem amatorów. Koncert poprzedzony bę
dzie pized tawie. iem „Tajemnicy0 fraszki sceni
cznej St. Dobrzańskiego.

* Odczyty dla kobiet. Po przerwie spowodo
wanej końcem karnawału, mówił 25. lut.ego p. pr. 
dr. J . Żuliński: ,0  t. zw. roślinach mięsożernych0. 
Ha siedmiu roślinach które okazał w modelach o 
znacznem powiększenin i w stanie zasuszonym, wy- 
tłómaczył sz. prelegent, jakim sposobem owe rośli
ny chwytają owady. Następnie mówi! o trawieniu i 
spożywaniu tychże przez rośliny. Pochwalamy bar
dzo mjąl sz. prelegenta, który zamiast opisywać 
szczegółowo te rośliny i wyznaczać im miejsce w 
działach botaniki, mówił głównie o tern, co temat 
wskazywał, a zebrał tyle szczegółów ciekawych i 
tak je powiązał w organiczną całość, że słuchacz 
mógł sobie utworzyć dokładny a tiwały obraz t. 
zw. mięsoźerności roślin. Przy końcu prelekcji 
wiódł nas p. Ż. z wielką znajomością rzeczy po 
manowcach krytyki pośród n jnowszych badań nad 
tym przedmiotem, i sprawił, źe nawet obznajomieni 
z nim pvniekąd, mogli odnieść korzyść, choć i nie. 
wtajemniczonego zbytecznie nie ntrndził.

Następny odczyt p insp. B. Baranowskiego 
,,Z etnografii" odbędzie sie w sobotę d. 4. marca 
o godz 6.

* Ranni W wslca na południu. L wykazu ran
nych, pnolikcwaaegn w urzędowej Gaz. Wied. wyj
mujemy nazwiska żołnierzy służących w pałkach ga
licyjskich :

W g ir  izonowym szpitaln w Wiedniu leży po
rucznik d pułku piechoty (enłk Stryjski) Jakób 
Krejczy, ciężko ranny: ma złamaną prawą szczękę 
doleą.

W garnizonowym szpitalu w Serajewie, żoł
nierz 9 pułku Dmytro Leniów lekko ranny postrza
łem w rękę; żołnierz 77 pnikn Tymko Wołoszyn, 
ciężko ranny strzałem w prawy bok.

W szpitalu wojskowym w Gor&zdzif żołnierze 
o pułku Hryń Szutyk, lekki postrzał w szyję, Dani 
ło Soroka, ciężki postrzał w prawe ramię.

W szpitalu w Rogatiey szeregowcy 9 pułku 
Jan Bobowski, lekki postrzał w ramię, i 77 pułku 
Jan Sołomczak, lekki postrzał policzka.

W szpitalu w Kocicy ciężko ranni szeregowcy 
9 pułku: Maksym Runda (ma odstrzelony nos), Mi
chał Muller (przestrzel ma noga), Nikoła Sikan 
(przestrzał prawego bokn).

* Wypadek zatrucia całej rodziny włościańskiej, 
liczącej 9 osób, po spożyciu mącznej potrawy n* 
wieczerzę, zdarzył się w Nadoroźniowie, W powie
cie brzsźańskim. Z zatrutych, mimo pomocy wysła
nego na miej sca nieszczęścia lekarza, umarły dotąd 
trzy osoby. Zdaje się, że mąka była zatruta jakąś 
roślinną trucizną, co bezwątpienia wykaże zarzą
dzone ścisłe dochodzenie karne. (G. L.)

* Fatalny strzał. Leśniczy dóbr Lipnik, polu
jąc z 20-letnim s»ym synem na dziki, strzelił tak 
nieszczęśliwie, źe knla trafiła tego młodzieńca w 
skroń i pozbawiła go życia na miejscu. Nieszczę 
suwy ojciec pociągnięty został sądownie do odpo
wiedzialności. ((?. L.)

* W wieku pary i elektryczności zdumiewa
jącym jest także pośpiech naszych władz skarbo
wych. Na zażalenie wn esione dnia 9, stycznia 
1877 przeciw wymiarowi nalejytcści spadkowej w 
kwocie 122 zł. 50 c, uade-izU odpowiedź powiato
wej dyn kęji skai bowej w Frzemyślu już dnia 3 
lutego 1882, to znaczy, potrzebowała do dojrzenia 
zaledwie 5 lat i 25 dni!... Powiatowa dyrekcja 
skarbowa zniżyła wymiar 122 zł. 50 c. na 63 zł. 
75 c. Od tego zniżonego wymiaru można jeszcze 
rekurować i uzyskać zniżenie. Interesowany rezy 
gunje jednak z tego dobrodziejstwa prawa, przy
puszczając, że jeszcze pięć lat czekać mn będiie 
trzeba.

* Po Ślizgawce! Wydział Towarzystwa łyż
wiarzy, w poiozumśenin z panującą temperaturą, 
Uprasza Osoby irteresowane, ażeby odebrały swe 
łyżwy pozostawione u szatnego towarzystwa, gdyż 
z dniem 7. marca słnżba stawowa zwiuiętą i wszel 
kie stosunki ze stawem na czas nieograniczony ze 
rwaut zostaną

* Prawdziwe ubóstwo. Mnóstwo osób dobro- 
czynnych, korzystając z zaprowadzonych marek na 
3 i 5 ct. dla dawania ich żebrakom zamiast goto
wych pieniędzy, skonstatowało, że żebracy nie przyj 
mąją tych przekazów. Można p:zypnszczać, że nasi 
„ubodzy* związali się solidarnie przeciw markowej 
dobroczynności — i niemal z oburzeniem odrzneają 
przekazy, mówiąc, że „tego nie przyjmują*. Jestto 
jeszcze jeden powól więcej, aby publiczność dobro
czyńca tylko tych marek używała: prawdziwie ubo
dzy z pewnością niemi nie pogardzą.

* „Mała“ i „duża* kawa. Ceny kawy skutkiem 
nałożonego cła podskoczyły w kawiarniach wiedeń
skich. Kawiarze odbywszy wspólną naradę podwyż
szyli cenę t. zw. wedle termino^gii kawiarnianej 
„małej0 Jawy o eenta, - „dużej “ o dwa centy. Na
szym kawiarzoia do wiadomości.

* Cierpiący nd umyśle. Adolf S. W Stanisła
wowie, jako nieszkodliwy pozostawał przy matce, 
wdowie po c. k. kapitanie. Ta ostatnia zachorowa
ła na zapalenie płuc., -w skutek czego musiała za
prosić do siebie dla pielęgnowania obcą osobę na 
noc. Adolf S. w nocy na 22. bm.. popadłszy w zu
pełne obłąkanie, wyważył drzwi do pokoju chorej 
matki i wpadł tam z obnażonym pałaszem i krzy

osobę' wypędził na ulicę, poczem, drzwi na klucz za
mknąwszy, tam pozostał z chorą. Co się dalej sta
ło w tym nieszczęśliwym domu, dociec trndno; tyle 
wszakże jest pev/n8m że to gwałtowne zajści8, je
śli nie spowodowało, to przyspieszyło śmie:6 cho
rej, którą nazajutrz po ołworzenin drzwi przez ślu
sarza znaleziono w knchni leżącą obok szafki, jnż 
nieżywą. Lnbo na ciele zmaiłej nie znaleziono ża 
dnych zewnętrznych oznak jakiegokolwiek uszko
dzenia, zarządzono na żądanie c. k. proknratorji 
obdnkcję zwłok pani S., dla zbadania przyczyny jej 
śmierci, abłąkanego zaś Adolfa S. odstawiono do 
Kulparkowa. (G. L )

* Fatalny wypadek. Dr. Edward Kozel, lekarz 
ze Staaisławowa, uczeń uniwersytetu Jagiellońskie
go, przybył do Krakowa na ślnb swój, który odbył 
się dnia 16. lutego. Nazajntrz po ślnbie zachorował 
na zapalenie płac i umarł dnia 27. lutego w 26 
roku życia.

* Pożar W Samborze. Donoszą nam z Sambo
ra, że onegdaj, 28. lutego, wybuchł tam straszliwy 
pożar. Na przedmieścia Średnia spalić się miało do 
chwili w której nam o tern donoszono, 18 gospo
darstw. Bliższych szczegółów o rozmiarach jakie 
klęska ostatecznie przybrała, dotąd nię mamy.

41 Polacy w konsulatach austrjackich. Cesarz 
miano ,/ał Karola Bolesławskiego, konsula w Shang- 
hai, jeneralnym konsulem w Janinie, a Stanisława 
Wysockiego, dotychczasowego wicekonsuia w Jani
nie, konsulem i gorentem tamtejszego jeneralnego 
konsulatn.

* Uiylewy Wisły. Nienormalne powietrza obe
cnej zimy pociągnęło za sobą bezprzykładnie ni
ski star wody w rzece WiśLi — l olczas gdy bo
wiem rokrocznie prawie WiG» o tym czasie wystę
powała z koryta i zalewsła okoliczne pola i łąki, 
płynie obecnie wązką i płytką strugą, a wylewn 
jej nikt się tej wiosny nie obawia.

* Mianowania. Minister Laadln zatwierdził wy 
bór ponowny Edwarda Simona na prezydenta a Mi
chała Dymeta na wiceprezydenta Izby handlowo- 
przemysłowej we Lwowie na rok 1882.

Prezydjnm c. k. krajowej dyrekcji skarbu mia
nowało koacypistami ekarbowymi w gałęzi stałej 
podatkowości adjnuktów urzędów podatkowych . Wła
dysława Scisłowskiego, Władysława Nesterowicza, 
Józefa Przybylskiego, Michała Grabskiego i Karola 
SabuJę, tndzież praktykantów konceptowych: Jana 
Nóskiewicza, Antoniego Seweryna Emis-.ergera i 
Franciszka Dzinrzyńskiego.

Aspirant wojskowego lekarski igo kursu dr. Bro
nisław Majdwski, został powołany do służby woj 
skowej w rezerwie, jako starszy lekarz przy 11 
pnłkn nłanów im. cara Aleksandra II.

* Muzeum hr. Dzioduszyekiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę 1 sobotę od 11. z raca do 8. go
dziny popołnd., w święta i niedzielo od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratnrzn codziennie 
od godz. 9. do 1.; W poniedziałek 60 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum zakładu m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1.

* Jutro w piątek: Św. Knnegnndy. — Św. 
Archypa.

* ftłedomośc! policyjne s dnia lgo b. s&.: 
Skradziono: Stróżowej A. P. z pomieszkania h 30 
nl. Wekslarska kożuch węgierski, płaszcz czarny, 
2 par spodni, w łącznej wartości 40 zi.

Straż poi. aresztowała notowanych złodziei! 
Jana Martyna i Ewę Kabel po dokonanej kradzle 
źy pokojowej, a Stanisława Pokorę ze skradzioną 
bundą.

Zgubiono: Pan W. R zgubił kwotę 10C złe. 
t. j .  10 banknotów po 10 zł., isden banknot na 5 
i jeden na 1 zł.

— (W . J.) Winniki 28. lutego. Dnia dzisiej. o go
dzinie kwadrans na 6tą z rana wszczął się pożar 
w domu Bendera Armbanda, golarza, który to po
żar w mgnienia oka ogarnął c<»łą chatę ze wszech 
stron, że ci i tórzy nieśli chętnie swą pomoc nawet 
przystąpić nie mogli. W kilka chwil stauął i drngi, 
obok stojący dom, tego samego właściciela w pło
mieniach. Obydwa domy zgorzały ze szczętem a 
dzięki tylko spokojnemu powietrzu i gorliwości są
siadów w pilnowania swych dachów, źe nie zgo
rzała większa część wsi. W płomieniach zgiiął syn 
komornika tego domn, dziewięcioletni chłopiec J a 
kób Schmit.

Dziwię się mocno dlaczeg, w Winnikach ta  
tak liczna inteligencja nie zaw.^znje ochotniczej 
straży ogniowej? Są tu przecież tacy, którzyby ta
kową nformować mogli; cóż kiedy ci natrafiają na 
niechęć z innych stron ! — Gdyby istniała straż, 
czy byłby zginął ów chłopiec w płomieniach ? — 
Nie wystarczają te setki ludzi fabrycznych, gdyż 
oni jedni drngim zawadzają tylko a nic nie robią, 
a w nooy nie jawią się. Na nic nie przydadzą się 
te niezgrabne sikawki bez wężów, a które zwykle 
przy końcu pożaru się zjawiają, do niczego są owe 
malutkie ręczne sikaweczki, które do każdego wę
gielka trzeba na nowo obracać. Jednem słowęm, le
pszymi by byli kilkunastu chętnych członków stra
ży i zgrabna sikawka w węże zaopatrzona, bo to 
wszystko wystarczy i na ugaszenie płomieni i r a 
towanie życia i mienia bliźniego, a fabry/a nie bę
dzie potrzebował: w razie egnia narażać się ua 
straty rozmaitego rodzaju.

—  Zwłoki Katarzyny Balogh zamordowanej w 
Wiedniu przed 4 laty, zostały z powoda zgłoszenia 
się Ferdynanda Warschauera, jako właściwego spraw
cy zbrodni, dobyte onegdaj z grobu, celem skon
statowania, czy pized uduszeniem zaszło otrncie,

się

w stadjum zupełnego zepsucia.. Bo otworzenia pier- 
si, wyjęto z wnętrza przeponę (di&fragmę) część 
płuc, wątrobę, masę tłuszczową znajdującą się w 
okolicy żołądka, tudzież części mięsne, i nieco zie
mi z pod ttninny. — Po odsłonięcia długich ja 
snych włosów z oblicza zamordowanej, zmienionego 
w czarną bezkształtną masę, wyjęto z czaszki za 
wartość włożoną zamiast wyjętego przy poprzed
niej sekcji mózgu, i t i  również będzie przedmio
tem ponownego badania komisji lekarskiej.]

Gospodarstwo, przem y! i handel.
Lwów dnia 2. marca. S p r a w o z d a n i e  ty- 

goaniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej )
(Korzec pszenicy 77 klgr.,, iyua 73 klrg., ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kuknrndzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż e  100 kilogramów: Pszenica od 9 25
do 1075 zł., — żyto od 6*30 do 7 25 zł. — ję
czmień od 5'25 do 7 2& zł,, — owies od 5 50 dc 
8 25 z?., — hreczka od 6£0  jo  7 - 
rndza zeszłoroczna od 7 — do 7 60 
radzą nowa od 6 50 do !•-

zł., knkn- 
ł., — kuku- 

I., — proso od 
6'50 do 6 75 zł., jagły od — do —*-> zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 7 50 do 9- — zł., — groch
pastewny od 5 50 do 6 75 s — soczewica od
15*-- do 1 8 —- z i., fasola od 81— do 14-— z ł , — 
bobik od 6 25 do 6 75 zł., — wyka od 6 '— 
do 6 75 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczy ia  od 
25 do 60 z i,, najprzedniejsza od —*— do —■—zł., 
przednia od — •— do —•— zł., •— tymotka 
od 34.— do 3 6 — zł., — anyż mos. od 24 - do
25-— ze,, anyż płaski od 23 — do 31*— zł., —
kminek ed 22’— do 28-— zł

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilo rzepak zimowy 
12 50 do 12 75 zł., — Rzepak letni od 11'—
do 11-25 zł.f — rzepik zimowy od l l ' — do
ll'2G  zł., — rzepik letni od 10'75 do t T — zł,,
lnianka od 10 75 do 1P25 zł., — nasienie lniane
od 10 25 do 11*25 zł.,— nasienie konopne od 9*— 
do W ;— eI.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 100 Jo 110 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do — zł.
Nafta za 100 kPogr. zwykła od 14-50 zł. do 

] 5*50 zł., salonowa od 18-50 zł. do 19-60 zł.
Spirytns za 10.000 litrów procent od 31 50 do 

31.71 zł.
Wiedeń d. 28. lutego. Na dzisiejszy targ do

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1303, śre
dnio ciężkich węgierskich 1135, ciężkich bagonów 
966 ; razem 3404 sztnk.

Galicyjskie płacono 40 do 42 i 44 złr., 
średnio ciężkie węgiel skie 45 .de 53 złr., ciężkie 
o agony 55 do 58 złr. za 100 kilo żywej wagi.

W. Amirowicz & K . Sckei*.

S a l  l iZ .  I i? . i l M W Ś i i
W Petersburgu mówią w pswaych sferach, 

że licho wiążące się \  Hniliczkami, odkryto przez 
głupotę niejakiego Sokołowa. Pan ten był nau
czycielem domowym u iguatiewa i tak wielce 
się na tym stanowiska zasłiuył, że dost*. sfy 
pcfidjum zagraniczne, celem zbadania kweetji hu 
„yekiej z żrodeł archiwalnych lubo, że nawet z 
imienia bibljografom moskiewskim nie jest znany 
Ale natomiast znanyn* był jako wróg Polaków 
i to ao tego ropnia, że z W a-s-awy pisywał do 
znajomych nad Newą, i i  nie może się dość na
dziwić, że w stolicy nadwiślańskiej po ulic»ch 
nawet mówią po polsku. Sokołow badał mbyto 
kwesiję husycką we Lwowie — a tymczasem 
agitował pomiędzy Rusinami. Miał on bawić — 
muwią w Petersburgu— przez 2 tygodnie u Do
bijańskiego, którego syr, Mirosław jest urzędni
kiem do osobnych poleceń przy Ignatjewie. Ten 
to zwala całą winę na Sokołowa, że nie dobrze 
się n nas sprawił, zanadto wiele g a d a ł  i tern 
przedwcześnie zdradził sprawę. Oto apostoł sło
wiański — który bawił przen kilka miesięcy u 
nas, o czem nawet nie wiedzieliśmy.

** *
* Wiedeń d. 2. marca (Pryw.) Na dzisiejszem 

posiedzeniu Koła polskiego wnieśli pp. Miero- 
szowski i Chrzanowski, aby zażądam wydania 
no rej ustawy przeciw trzebieniu lasów, tudzież 
ściślejszego wy konywauia przepisów, jakie w 
tym względzie już istnieją; wreszcie, aby przy 
krakowskiej szkole przemysłowej założono śre
dnią szkołę górniczą. Koło upoważniło p. Mie- 
roszowskiego zabrać w Izbie głos w oba tycn 
sprawach. W końcu zawiadomił prezes Koła o 
postanowienia komitetu wykonawczego w spra
wie wyborców pięcioreńskowych. Koło odbędzie 
dla tej sprawy osobne posiedzeń! .

Wiedeń d. 2. marca. (Pryw.) Komitet, wyko
nawczy prawicy uchwali! rozszerzyć projekt zeit 
hammerowski nr tym ducha, aby wr kurji miej 
skiej i wiejskiej był wyborcą każdy płacący już 
5 złr. stałych podał ków. Polscy członkowie ko
mitetu przystali na to pod zastrzeżeniem zgo
dzenia się Koła polskiego. — Dzisiaj o godz 10. 
rano odbędzie się posieuzenie Koła; na \  irrądku 
dziennym rozprawa nad mektóremi pozycjami 
budżetów emi.

Wiedeń d. 2. marc*. (Pryw.) skobelew przy
był wczoraj o godz. 6. rano km jarskim pocią
giem kolei Zachodniej z Genewy na Monachium

Wieseń 28 . lutego

Powszechny dług pań- 
sfwa (za 100 złr.)

R en ty  austr. w bank. 5 prc. 71 05
„  „ w  srebrze 5 „ 70 10

^ • 18,54 po 250 zt.w .a. 4 pr. ; 118 50  
E.E? lfeGO .„ 500 „ „ „ 5 „ *127 50
g 2  1860 S lO O  „ „ „ . . 131 25
Ł.2 1801 * TOO „aj *. .
.Listy a u st .d o m ę o  1 2 ffz ł.5 p r . 
t e n t a  zło ta  pro. . . .

Obligacje indetnr.izucjjne 
(za 100 złr.)

G a l ic y j s k ie ........................ ......
Bukowińskie . . . • •

Inne publiczne papiery.
W ęg iersk a  renta z ło ta  6 pr. po

100 złr. w. a .............................. [117 90
W ęgierb k ap oz. kol. po 120 z ł. I 

5 procentow a . . . '131 -
W gg-e-sk a  >o*. p o  ’ 00 złr. : 113 25  
lu ie c k a p o iy o z .  k o l. po 4°/0fr. —

Akcje bankowe.
A nglo-austr . po 200 I 15n z ł. ;117 1' 
B odencred. A ot. G -s,. 200 - ł . 227 50  
Z akład  kredytow y d la handlu  !

i  p r z e m y s łu ................................ -*99 ~
Z ak ład  kred. w ęg ier . 200  złr. |292 50  

"TovaT.. eskon t. niższo-austr, 
po 500 z łr . .  .  .  « • |898

141 „

99 -  
95 50

G alicyjsk i bank hipoteoz j 
po 200 z ł. . . .  

B anku au st.-w ęgiarsk iugo po
600 złr.................................

74 25 U nionsbank po 100 zł*.

plącą |  tąda. 
z łr . w . a,

1
811 — 814. — 

!6  5 0 1 1 7  -
nh ao V erkehrsba lk pow . p o  140 i ł. 145 — 145 50  

n  „  y  ihJeński B a n sverein  p j  loO J  ^

127 90 zhr- a ' * ‘ ’ ' ’
131 75

145 —

W iedeński B ark
i . a. . .  • •

Akcje kolei.
Albrechta, po 200 z ł*  162 5( - 63
Alfóldzkiej pC i  >0 • ■ 205 ->05 50

99 75 
56 50

E lżb ie ty  * ■ » ” . . ^  i .
F e , d y r .» o  v północnej 100 _  I

z łr. m. k . . . - ‘ „V,,. J ,
F ran ciszk a  J ózefa  po * '139 .  139 g(.

K o le i ga l. K arola  Lud. po 200 50 290
złr . m . i ,  . . . . - •  <

M orawsko - ?z ląsk a  (central.
po 200 S ir............................. •

L w ow sk o- C zerniow . -  Jasaka |  50 166
I po 200 z ł ...............................  q , cf) Oli

131 50  A ustr. p ó ł. zach. p o  2 00® ł-,r - ,  ^  _  208 5J

21

118 2 0 J

113 75 162 25 16 , 75

118 25  
228 —

29 ) 50  
293

90o

1. B. „ 200 
R u d olfa  po 10O zh - srebr.
S iedm iogr. po 200 z ł. w. a . s r  2 5 1 5 6  75
Staatseisenb .-G es.20O  z ł .  wa. 300  ®.
Sfidbaha p c  : TO z ł  sr. . 28 .5  129 25
T ram w ay w ied . po 170 z ł .  ,193 i 5 50
W ęgiersk o-ga lioyjsk i (Łupk. I '

po  200 / i r ..........................- 152 75 153 25
W ęg ier , p ó ln oc.-w sch od . p o  1

2C0 zlr. rrebrem  . . . 1156 
i ir .  zaoliudn. (W estb.) p o  1 

złr. w. ». » » • • (169

Li dc y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

B odencr ę i .  a llg  Ssier. 5 pr. z ł.
,  p ł w J8 la t  5 pr. w .a. 

G al. T ow .k red . ziem . 1 p r .w a .

G alie, bank h ip ot. 6 nr. wn 
„ Z ak l. kr. w ło ł  6 

B ank  austr. w ęg . m. k.” 5 pr. 
» » » w . a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
k o l .  (za 1 0 0  złr.) 

A lb rech ta  po 300 z ł. 5  pro.
srebr. w. a,

A l! ild zk a  po 20'i  z ł. 5 pr.
srebr, w a. ,

C zeska  z 300 z lr .’ sr. v . 'a. 
Ł lźb ie ty  po 5 prc. sr. .

B em . 1862 5 pr. er. w. a.

* * i 5 * » »
n J* ”, 7? ® » » »Ferdynanda pół. t  pr< m .k .

» „  5 „ w .a.
«  ,  „ 5  „ srebr.
G al. K . L . 300  z ł .  5 pr. sr. w .a. 

i, II . em. 5 prc. .
„ III . em . 18*,. 301
n IV . e. z 300 z ł. 5 pr.

L w ow .-C zer.-Jass. I . em . 1865 
300 z ł. i  prę, sr, w , a . , 

L w ow .-C zer. J a s . 1 eie. 1867 
300 z ł. 5 pro. sr. w . a . . 

L w .-C zer .-Jass. III . em . 1868 
*159 BO] 300 zł. 6 pro. sr. w, f . ._

21 75

[156 50J

$ ła  “  |  fcąda płacą 1 Sjci*
l i r . w. a. s ł r , ’■». a.

L w .-C zer.-Jass. IV . em. 1872 1
300 z ł. 6 pro. e- w. a. . —  ~ 93 25

R u d olfa  po 300 z ł .  w.a. 5 pr.
100 20119 25 119 75 s - ib r  w. a. . . . 101 60

100 20 100 60 R udolfa  em. 18J9 po 300 z ł.
99 2094 - 95  - 5 pro. sr. w . a. . . . 99 60

99 50 100 - R u d olfa  om. 1872 po 3C 0zł.
99 20101 — 101 50 5 pro. sr. w. a. . . . 99 60

100 50 101 50 Siedm iogrodzkiej za 200 złr.
88 80101 15 101 3 0 6  pret. ............................... 89 30

100 60 100 30 Papiery l o t e r y j n e
( s z t u k a ) /

173 50Z akład k red .d la h a n . i  przem . 174 —
< ■Dery po 40  z lr . m. k , . c 9 50 40  —

9 1 ;— 92 40 In (.brackie prem . p o i .  . . -— — 23 25
K eg lev ich  po 10 z'r. m. k. 1 SI 19 75

92 -• 92 50 K rakow ska po 20 złr- m. k. 19 £0 2 0  —
100 — UJO |5 .0 iu' la ń s la  prem. p oż. . . 23 50 24: —

98 25 98 5 0 E _ iz iń sk ie  m ...................... ...... łO 75 41 25
98 25 9S 5 0 P alffy  po 40 złr. m. k. 3 j  50 37 —

100 75 _L̂ P.udolfa p o  10 zlr. m k  . -9  75 20  26
101 90 102 3u K. Salm  p o  40 z ł .  m k  . 

S o ln o g rjd zk ie  prem.- p p l . .
50  50 51 50

105 — 22 25 
44  25

23 — 
44 75

101 25 _ St, G enois po 40  łr. m. k.
107 75 _ Stan isław ow sk a  (pożyczka)

23 - 24 __
99 50 99 80 po 20  zlr. w . a. • • • 

W ald ste in  po 20 złr. m. k. 
W indisohgratz po 20 zt. m.k.

27 50 
36 50

28  50  
37 —

------- — - Dewizy 3-miesięczn0.
.9 2  90 99 30 B erlin  100 mark . . . . 58 75 58 95

F rankfurt 100 m ink. • • 58 75 58 95
100 25 100 75 Ta_aburg 109 m -vk  . . . 58 75 58 95

Londyn 100 fiat. szterl. . 120 40 120 70
98 75 94 25 Paryż 100 franków ,  .  . . 47 60 47 85

do Wiednia, z jakimś urzędnikiem moskiewskim 
Zajechał do hotelu „Nordbahn“ na Praterstrasse, 
i zabawiwszy tam pięć godzin, o godz. 11. przód 
połndniem wyjechał pospiesznym pociągiem kolui 
Północnej do Warszawy.

O przybyciu słojem  do Wiednia miał na
przód zawiadomić policję telegrafem. Przyjechał 
i wyjechał całkiem po cichu Stara Presae i 
Wiener Allg. Ztg. podają doniesienia o rozmo
wach jakichś niewiadomych luchi ze Skobelewom, 
z którym się we Wiednia przypadkowo rzekomo 
spotkali. Doniesienia te są zmyślone; tikobelew 
z nikim nie rozmawiał we Wiedn‘u.

Wiedeń d 1. marca. Posiedzenie Izby po
słów. Minister skarbu odpowiadając na kilka in- 
terpelacyj w sprawie układów z Wydziałami 
k>-ajowemi. Styrji, Salcburga, Dolnej i Górnej Au- 
strjt względem tak zwanych długów inwazyj
nych, oświadcza, że są jnż ukończone układy 
przedwstępne, tudzież, że”rząd przystąpi nieba
wem do merytorycznego traktowania rzeczy, o- 
świadcza dalej, że poruszono wsz^sikie spręży
ny, aby dogodzić życzeniom, objawionym w spra
wie produkcji soli w salinach Aussee. NastęDuje 
dalszy ciąg* szczegółowej rozprawy budżetowej.

]?. Heilsberg mówi o rekrutacjach w Styrji 
i nałożonych na gminy ciężarach przez ł>, że a- 
seuteruaek odbywa się w miejscu siedzib władz 
politycznych. Suess zwraca uwagę na to, ża 
stronnictwo niemiecko-liberalne w delegacjach 
przyzwoliło na wszystko, co się do u trzymania 
potęgi przyczynić mogło, życzy sobie, aby wale
cznej armii udało się niezadłngo uśmierzyć po
wstanie. Minister obrony krajowej, jen. Welsers- 
heimb cieszy się z tej życzliwości wazystkich 
stronnictw dla armii, bo ona też strzeże spokoj
nego rozwoju wszystkich interesów, 5 dlatego 
jej" interes usnnąć powinien wszelkie spory. 
Dziękuje mianowicie S lessowi za słowa współ
czucia dla armii. W Dalmacji postępuje rząd z 
rozwagą, ale stauowczo, i spełni zadanie przy
wrócenia powagi Austrji. Wszechstronne uznanie 
programu rządowego napełnia ministerstwo za
dowoleniem. (Oklaski.)

Wiedeń d. l .  marca. Rada zawiadowcza 
zakładu kredytowego postanowiła zaproponować 
walnemu zgromadzeniu, rozdzielenie dywidendy, 
z którego wypada po 17'/, zł. od akcji za rok 
1881; zwiększenie funduszu rezerwowego w sto
sunku 20°/, od czystego zysku, pi zez co wzro
śnie tenże o 634 000 z ł.; odpisanie 100 000 zł. 
od wartości gmachu zakładu; przeniesienie re
szty zysków w kwocie 10.000 zł. na rachunek 
roltu następnego. Cały ogół zysków z konwer
sji renty zb te j węgierskiej nie został wciągnięty 
w podział zysków roku 1881, ale przeniesiony 
ua rofc bieżący.

Wifideti d. 1. marea. Przy ciągnieniu loeów 
pożyczki państwowej z r. 1864 padła główna 
wygrana na serję 227 numer 78 ~  druga wy
grana na s.1384 n. 6G — trzecia na s. 1099 n. 
19 — czwarta na s. 1029 n. 79. Po 5.0G0 zł. 
wygrały s. 1095 n. 21 i s. 1384 n. 68. Prócz 
tego wyszły se re  1538, 3741, 1923, 2333, 672, 
789, 1C90 i 494.

Wiedeń d. 1. marca. Stara Fresse utrzyma
j c i e  Skobelew prjybył wczoraj do Wiednia, 
przenocował < dzisiejszym pospiesznym pociągiem 
odjechał przel połulniem do Petersburga.

Zagrzeb d. 1. marca Wyższy sąd kroack: 
suspendował sześciu adwokatów zar podpisanie 
staiYZftwiezowskiego (opozycja serbska) manife
stu wyborczego,

Belgrad d. 1. mar a. Minister wyznan przed
łożył skupczynie projekta do ustaw, regulujących 
zarząd kościelnego i klasztornego majątku, jako- 
też sprawy rozwodowe Co do tych ostatnich, 
rząd propoLuje aby rozstrzygał w nich nie ko
ścielny ale świecki trybnnał.

Petersburg d- 1. maro™ Na ostatniem po
siedzenia sądowem w procesie Trygonja i towa
rzyszy, na chwilę przed ogłoszeniem wyroku i 
zanim żandarmi zdołali przeszkodzić, podszedł 
Kletocznikow do Merkułowa, dał mu w twarz i 
rzekł te słow a: „Weź to odemnie i od moich
towarzyszy.0 (Merkułow był także jednym z o- 
skarzonych, ale w ciągu procesu składa! ze ua 
nia obciążające towarzyszy; p. r  )

Na karę śmierci skazani zostali ci, którzy 
brali udział w zamachn z 13. marca 1881 r.. a 
więc Michajłów, Kołotkiewicz, Trygonja, Sucha 
now, Issajew, Klętocrnikow, Emilianów, Barau- 
nikow, Merkułow i Lebediewowa. Resztę skaza
no na ciężkie roboty cez ograniczenia terminn, 
z wyjątkiem Lnstiga, któremu wymierzono na 
cztery łata roboty w kopalniach.

Petersburg d. 2. marca W ukończonym 
właśnii procesie Trygoni odznacz iły się mowy 
obrońców: Spasowicza, Gerarda, Baimistrowa i 
Aleksandrowa taką  śmiałością, że przewyższały 
nawet obronę w poprzednich procesach politycz
nych, mianowHe w procesie W iery Zazuliczó' 
wny, której także bronił Aleksandrów. Aleksan 
drow protestował zwłaszcza przeciw temu, że 
prekurator oskarżał Emilianowa o udział w za
machu z 13. marca (zabicie cara) na mocy przy
znania się w wstępnem śledztwie złożonego. W 
tym względzie oparł się na kodeksie cara Ale
ksego Michajłowicza, i dalej rzekł: „Obżałowa- 
nyeh można pod pewnj m względem nazwać cho
rymi, wszelako osobiście są oni ludźmi przyzwo
itym a nawet zacnymi. Wyklnczywszy carobój- 
stwo, znajdziemy u nich doktrynę, nad którą 
rozprawiać warto.“ Przy kwestji, zkąd przyszedł 
Edyii in^w w wstępnem śledztwie do przyznania 
S i do udziału w zamachn z d. 13. marca, dodał 
Ueksandrow: „Jako obrońca muszę poświadczyć, 
że mego klienta nie zmuszano do tego torturą, 
jakkolwiek w kraju i za grauicą twiirdzono, że 
na więźniach politycznych torturami wymuszano 
zeznania. Co do Emilianowa przeczę temu sta
nów czo, a jako obrońca ego jestem świadkiem 
najlepszym". (Ztąd wynika domysł, że resztę 
więźniów brano na tortury.)

* •**
Tylko w jednej części wczorajszego num eru 

drukowane.
Wiedeń d. 1. marca (Pryw.) O terminie 

zamknięcia sesji Rady państwa n ij definitywnego 
dotychczas nie postanowiono. Rozprawa budżetowa 
ma być ukończoną w połowie przyszłego tygodn 
poczem bezpośrednio wejdzie na stół Izby wn, - 
Zeithammera. . t . . .

Wiedeń d. 1. marca. (Pryw.) Koło po skie 
źvczy sobie aby jeszcze w ińągu ’e-i se®D wniesio
no do Izby ustawę, o uwolnieniu od opłat t uiply- 
wyrli i należytości trzech galicyjsKcli pozyczek 
krajowych, tudzież o udzieleniu prawa egzekucji 
przez kraj zagwarantowanemu hypotecznemu oddzia 
łowi banku krajowego.

Wiedeń dnia 1. marca (Pryw.) Ustawa o 
czeskim uniwersytecie miała wczoraj - otrz mac 
sankcję cesarską.

Wydział budżetowy Izby posłów, po dłuższych 
rozprawach zezwól1! w< zoraj na kredyt dodatko
wy w celu upaństwowienia kolei Zachodniej.

Bo den Credit Anetalt daje za rok 1881 dy
widendy 17'/, guldena,

Tryast dnia 1. marca (PrywJ Między Al

banczykami wzmaga się wzburzenie. Derwisz ba
sza ma się udać do Nowego-Bazaru.

Koiar d. 1. marca. (Pryw.) Skobelew jest 
oczekiwany w Cetyni, dotąd przybywa z Włoch.

Wiedeń dnia 1. marca. (Urzędowe) Jeneralna 
komenda z Serajewa donosi dnia 28. lutego wie
czór o dalszych zamierzonych operacjach wojska 
w Zagorja.

Jovanowicz donosi dnia 28 lntego, iż tego djM| 
z Stolaczu, Bileku i Trebini przedsięwzięto w kie
runku północnym większe wyprawy ale nie do
strzeżono nigdzie oddziałów powstańczych, prócz 
kilku zbrojnych w wielkiem oddaleniu. Miejscowo
ść' znaleziono opuszczone przez mężczyzn. Dalsze 
wyprawy będą przedsięwzięte. Małe utarczki za
szły 2 5 . lutego na górze Orlawy pod Korytem a 
w Krywoszy pod Bunowicami, na południe od Ubli.

Dziś, we czwartek dnia 2. marca 1882. 
N a  d o c h ó d

A N IE L I A SZ PE R L E B O W E J
S W 1 A T  N U D Ó W

{Le monde ou Von s’ennuie) 
komsdja w 3 aktach E. Paillerona, przełożył 

L. Masłowski.

Jntro, w piątek dnia 3. marca 188?.

KSIĄŻĘ METUZALEM
opera komiczna w 3 aktach Wildćr’a i Delacour’a. 
Muzyka J. Straussa. Pizekład B. Czerwieńskiego. 

Z nową garderobą i dekoracjami.

Przyjechali dnia 2. marca 1882.
HGTEL ZORŻA : E. hr. Borkowski z Sucho

woli. A. hr. borkowski z Szlachciniec. M. hr. Bor
kowski z Mielnicy. E. hr. Dziednszycki z Izydo- 
rówki. Hr Stecki i E . Kosielski z Podola mos. W. 
Ciepielowski z Mramornicy. L. hr. Dębicki z Kra
kowa, J. Urzica, J . Tentu i dr. J. Urzica z Rn- 
mnnii.

HOTEL EUROPEJSKI: A. Lipski z Moskwy. 
A. Neudecr i A. Pallat ze Stryja.

iNT _ ANGIELSKI: B. Skibniewski z Ba
lic. W. Czajkowski z Swirza. L. Kobylański z Kor- 
niowa. T. Kamiński z Podola mos. Dr. S. Jarocki 
z Tarnowa. J . Vivien z Poznanki hetm.

HOTEL V/ARSZiAWSKI : A. hr. Wodzicki z 
Dnblaa. B. Knczewski z Królestwa. A. Boczkow- 
ski z Dziewiętnik.

= ?  i - '  . ♦
P O C I Ą G I  K O L E J O W E  

podług zeg ar n-  l w o w s k i e g o
przychodzą do Lwowa:

ZE S T A -N lS Ł iW O W A : na Stryj, rano o god zin ie  8  m i
nut 25, w ieczór  o godz. 8 m in. 20.

Z K R A K C  u A: o godz. 5 m in. 40 rano po c ią g  p o sp ieszn y
o g od zin ie  9  m in. 27 w ieczór p o c ią g  osob ow y, o go -
d zin i: 11 m;n- 29 przed  p o łu d n iem  m ięszau y .

Z C ZE R N IO W IEC : o god zin ie  10 m in. 0  w ie c z ó r  p ociąg  
posp ieszny; c ?odz. 4 m in. 5  rano p o c ią g  m ie sz a n i, 
godz. 8 m in. 52 p o  południu  p o c ią g  m ięgzany.

Z P O D W O Ł O C Z IS K : na dw orzeo w  P odzam czu  o god zi
n ie  3 m in. 13 rano i  o godz. 3  m in. 56  popołudn iu  
p o c ią g  m ięszan y .

Z PO  D \v  O ijl.  ̂Z \  SŁ: n a  dw orzec g łó w n y  lw o w sk i o g o 
dzin ie  10 m in. 30  w ieczór p o c ią g  p osp ieszn y , o g o -
dz>uie 3  m in. 50  rano p o c ią g  osob ow y, o god zin ie  4  
m in, 12 po p o łu d n iu  pociąg m ięszany.

Odchodzą ze* Lwowa:
DO K R A K O W A : o godzin) 10 m in. 50 przed p o in o cą  

pociąg- pospieszmy; o god zin ie  4 m in. 53  rano p ociąg  
o sob ow y, o gudzin ie 5 m innt 9  po p o łu d n iu  p o c ią g  

- m ięszan y .
DO  C Z E R N 10W IE C : v g od zin ie  6  m inut 30 rano p o c ią g  

p o sp ieszn y , o godzin-c 12 m inut 10  rano p ociąg  m ię- 
sz u ty  i. god z. j l m inut 10 w  n o cy  p o c ią g  m ięszan y .

DO PO D W O Ł O C ZY SK : z g łó w n eg o  dw orca, o g o d z in ie  6 
rei o  p o c ią g  p osp ieszn y , o god z in ie  12 m inut O po  
p ołudniu  pot ią g  m ięszan y , o god zin ie  10 m inut 31 
wi&tzór p< u iig  m ięszany.

DO ST 4 N1PŁAW  W  A . ua Stryj , rano o god zin ie  7 m i- 
. n u t 5, w ieczó r  o god zin ie  6 m inut 55.

IiA fów , 2 Izby handlowej, 2, marca.
I. ^ . kc j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 290 50 294 5C

„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 164 — 168 —
Banku hypot. galic. po 200 złr. 297 — 305 -

„ krrdyu galic. po 200 złr. 250 — 255 -
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kup. bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 99 90 101 25

u »> „ 4 „ „ 93 95
» m »> 5 „ okres. . 99 90 101 25
>i ■» »i 4 „ „ . 89 50 91 5C

Banku hyp. galic. 6 pret. . . . lo l  25 102 25
„ >, „ 5  „ 10°/« pr. 100 60 102 —

„ 5 „ . . 98 50 99 7£
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 100 — lo l  5C

ii ii ii ii 5 i< 95 — 96 —
III. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr. 

Ogólnego roinicz. kred. Zakładu
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 -*-• 94 ~ 

IV. O b 1 i g i za 100 złr. 
Iudemnizacyjae galicyjskie . 98 75 100 5(
ObPgaeje komun. Zakł. kr. wł. 6% 100 — 101 5(
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6“/0 100 75 102 5(
Losy miasta Krakowa . . 18 — 20 -

„ „ Stanisławowa . 25 — 27 —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . 5 54 5 64
„ cesarski . . . 5 56 5 6ł

Napoleondor . . . . 9 47 9 51
Półimperjał rosyjoki . . 9 73 9 84
Rubel rosyjski srebrny . . 1 52 1 65

„ „ pEpirrowy . . 1 20 V, 1 22'/,
100 marek niemieckich . 58 40 59 1(
Srebro . . . . . ------- ----------
Kupony w srebuo . . ------------ ----------

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
W iedeń 2. mai ca 1882. 

godzina 2 minut 25 popołudniu.
L  sy kredytowo 175— [Węgier, kred. ak.3#4] 
Anglo-austr. 123— Tnionsbank 119.
KoIe^Kw Lud. 294 50 Nordbahn 248.
Kolsi Po id. 135 50 Kolej Alfóld. 165.
Cole Lawety 2GÓ 50 Kolej Lw.-czer. 167

Węg. Nordostb. 159.50 Wied. Comunal. 123
\V«5. objj p. w Zł. 93 — Węg. kolej zact .1 6 3 ,
Kolej siedmiog. 103.75 Reata węg. 6°/0 118.
Lob/  tureckie 23.75 Ros. rubel pap. 121
B uLt« j u  116.— Galic. Indemni*. 99.
Lory węgier. 115.75 Marki niemiecki  -

Usposobienie: bardzo silne. 
W ie d e ń , 2. marca 1881 

*, . 10 min. 45 przed południem
Akcje kredyt. 308 — Anglo-austrj. 124
Kohi Kar.-Lud, 294.50 Kolej Połudn. 133.
Umousbanj 120.75 Napoleondor 9.55
Bosyjs. baukn. 1.2181 Usposobienie: silne

B erlin , l .  marca 
godzin? 5 minut 40 po południu 

Rosyjs. bank. 207 — Akcje kredyt 521
Lombardy 225. -  Galicyjski?' 124
Kolei Rumnń. 62.60 Aust. bank. 170

Do dzisiejszego num eru dołącza się 
dla preuum eratorów  zamiejscowych cen
nik nasion M ikołaja W olińskiego.
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X a  M*&st
naj wy borniej aze
P i e r u i k ^

E k o n o m Pewna I prędka pemeci
^  nawet w zastarzałych wierpie» ® 
® nżach jest v,
»  H e n r y k a  R l u c l i a  ®

|  Eter gośćcowy. |
*Vynal tzua otrzyma* ^akom iiy  (fi 

3s swój wyrób /.loty medal sztuki i u- ®  
® miejętuośoi i medal włoskiego bia- ® 
X tego krzyż i. — Gena 60 et. X  

Dla L w o*«  i całej G alicji głó aj 
a, wny skład E eru gośćcowego u ap- S  
^  tek .rz i H enryka BlUmenfoldk pod $  
cn „Z lo ^ n  słoui m“ w t Lwowie, zkąd ® 

wszelkie zamówienia z prowincji od- 3J 
(L wrotna p zta załatwi* się. tp
(6 lófi' 1 - ?  “ $
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rutynowany w sile wieka znajdzie nmic- 
szczeme. Zgłosić się co Zarządu łóbr w 
Taurowie oat. poczt- Kozłów. 1664 1— 32000 korcy k a r t o f l i

cebulek —  pół m li od s facji 
k o lti w Borkach ■wielkich. 

Bliższą wiadomość u lzie li Spółka 
ro lircza  w Tarnopolu.

1663 1 - 3

m i s  w e  L w o w i e : 2 - :
rS zM co ob yczajow e i h istoryczne  

^ ^ l.r z e z  J . K arw ickicgo z ł. 1.8(
‘f l r i t i y  k s ią ż ę , p o w ieść  h istoryczn a

J. I. K raszew sk iego  3 tom y „ 4 .51
R n n iir a a , p o w ieść  z p o d a ć  litew 

sk ich  przez J. I. K raszew sk iego  „ 3.—
a a h i s t o r  c /.n e  z lo tu  p lustra- 
K c ja m i A n d rio llego  przez S ta n is ła 

w a Sm olkę. Serja I. „
Z a k -ę te  a i ły ,  pow ieść  W . M arrene 

i-U aiikow sidej) . „ 1.65
Cork.-, s z a r la  a n a  , p o w ieść  przez  
1 l'!i. D' stys . „ — .55

l i  S sto rja  j e d n e j  P a r y ź a n k : p o w ieść  
p rzez  O jE e u il le ta  . „ 1.—

I i i  zp a si a, lis ty  z podróży A. P a-
w iiisk iego  2 tom y „ 3 .—

A u to b io g r a f ia  J o h n a  Stuarta  
, M ili u . „ 1 . 8 0

Ż y c ie  k o b ie t  ne. z  e m i, p rzedsta
w ił A . S ch w eiger-L erch en feld  z 
w ielom a illu stracjam i ' „ 6.75

M o w a  n a s z a  i lu d  F e lik sa  M icha
ło w sk ieg o  . „ 1.80

O p is a n ie  z ie m i w figu rach , ry c i
n ach  i m ap k ach , a ło ż y ł S. Gar- 
gu lsk i . „ — .97

O g r o d n ic tw o  p o k o jo w e  czyli prze
w odnik  d la chodującyeh  k w ia ty  
w m ieszkan iu  . „ 1.—

P c r s y in ik  w e t e r y n n r ’ j u y  d la go 
s p o d a r z y  w iejsk ich  , op racow ał 

E. S ob o lew sk i . „ 1 80
P r z e w o d n ik  g r y  s z a c h o w e j  przez  

P artiu sa  . „ 1.59
O In ć z k k -h  p r z y  w a ra ch , opraco- 

w a ł £ .  L u b ow sk i . „ 1.80
B i  ś n ie  I n d o w e ,  op racow ał dla  

m łodszej dziatw y W .  P rzyborow - 
sk i. Z ośm iom a k olorow an em i r y 
cinam i, rysunku W . G ersona „ 2.25

Najlepiej polecony kantor
B j e a r y j n y  i k o t n i s t w y  w  W r o *  
• t i a w i iJ ,  akredytow any w p ierw szych  
firmacii z p ierw szem i rekom endacjam i, 
życzy  sob ie  tutaj i na Szląskn  zastępyw ać  
n iek tóre  h a n d le  obrotuw o. Ł uokaw e oferty  
pod  cyfrą, C ł. 3 7 8  do H n d -  t  M O cS e  
>v W  o c ł i z w i a .  1251 1—3

Poszukuje sitj ajentów
dla kawy, Prowizji 5 pret Himburg Th. 
Mix. Sa-nger. '080 2—2

1625 p n l e c a  e n k i e r n i u  2  1

J. H allera
Buhaje

czystej rasy berueńsl iej w wieku od 
8miu do 2Gtu miesięcy, są w oborze 
zarodowej w Uśrnier/.u pod Warężom 
po umiarkowuuych cenach do naby
cia Zgłoszenia przyjmuje właściciel 
w Uśmierza, poczta Waręż. 2 — 5

oszukuje s ię  w  p o w iec ie  Sambor 
sk im , D rohobyckim  lub Starom iej 

skim

d i z l e r x a w y
w dobrej g leb ie  od 200 do 300 m orgów  z 
dobrem i budynkam i ekonom icznem i, in 
w entarzem  lub bez te g o ż , na czas d łuższy  
zaraz lub od św. Jana do objęo ia . — 
W ni w ła śc ic ie li m ający ch ęć  w ejść  w  u- 
k lad , raczą się  zg ło s ić  pod  lit. U . D. 
franco p oste  rost. Sam bor. 1658 1 — 2

Z n a k i  m i t e  p o w o d z e n i e

44 - 9 jest 5036

V  ą  c  z  k  a  r y ż o w a
przygotow ana z Bizmutem

dla lego to działa szczęśliwie ca skórę 
n l e d o a t r u n i t t u a  p r z y s t a j e  d<* 

c ł a  l a ,  radaje
cerze świeżość naf oralną

Nauczyciel dom owy
Ufąpaayn Perfum w Paryżu

9 na ulicy de la Pcix,
Dostać moźaa w magazynach ga/auter. 
pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona 
Feintucha, Dzikowskiego i Jahla JL 
Bayera& Leona i w apt P. Mikolascha.

z chlubncm  poloceniem życzy soBie objąć 
lek cjo  do uczniów  szkół normalnycn, lub 
n iższy ch  średnich  we Lwowie, lub na pro
w in cji, ten że  posiada język niemtacki 
sp ec ja ln ie , tudzież uczy jazdy konnej i 
gim nastyk i systematycznie. — Adres: p 
adr. F ried rich  dla nauczyciela, ul. Skarb- 

KowsKa , 1. 35 , Lwów.

W y s j h t i  p o c z t ą ,
i z h l l c ż c u i e u  i o c l o n e  1 

i r a n r o ,  .ak ze odbiorca nie ponosi 
iadnycn wydatków m s m m m m s m m m m m m m m  © i . # ®

C. k uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY j
w e  L w o w i e  i

W y d a j e

o d  d n ia  f ,  s ty c z n ia  f S W  p o c z ą w s z y

Stowarzyszenia zaliczkowego w Krak o wt u,
z a r e j e s t r o w a n e g o  z  n l e o g r a n ic z o *  . p o r ę k ą

podaje do publ. wiadomości, żo obrót kasowy w r. 1881 był następując;
P r z y c h ó d :

1. Udziały członków . . złr. 2948.84
2. Wkładki oszczędności . „ 3930-97
3. Wierzyciele wekslowi . „ 8550.—
4. Pożyczki na skrypta spłacone . „ 7544.46
5. Procenta pobrane . . „ 1132.03
6. Fnndnsz rezerwowy . . „ 285.—
7. Zwrct kosztów administracji . „ 153 94
8. Zwrot kosztów prawnych . „ 53 39
9. Rezerwa naleźytośei rządowych . „ 13 20

10. Wycofane lokacje . „ 30u. -
Razem złr. 24914.83

l s  o  i  c  h  ó  d.
1 . Z t,rot udziałów . . złr. 321.68
2. Zwrot wkładek oszczędności . ., 842 29
3. Reeskontowane weksle spłacone . „ 2050.—
4 Pożyczki udzielone członkom nu skrypta „ 19557.50
5 Procenta wypłacone . „ 769.87
6 . Koszta administracji, założenia i ruchomości „ 443 94
7 Zaliczki na koszta prawne . „ 72 75
8. Naleźytośei rządowe . . „ . 3.89
9. Lokacje fund. Stowarz. w innych instytucjach „ 800.—

10. Gotówka z końcem roku 1881 . „ 52.91
Razem złr. 24911.83

Ogólny przeto obrót kasowy wynosił 49 829 złr. 66 ct.
Liczba członków z końcem roku wynosiła 171 
Stowarzyszenie przyjmuje wkładki na oszczędność i oprocentowuje 

takowe z dniem 1 . stycznia 1882 po 5°/0 J
Udziela członkom swoim pożyczek na skrypta i weksle za opłatą 

3-7”/l  ł f L ,  5°/<n 6 0/0 1 8 70- '  '  1665 1 - 3  .
Dywidendy udzieliło członkom swoim po l0°/0.
Dla wygody mieszkańców miejscowych i okolicznych przyjęło Kra- 

kowstą Ajeucję Wzajemnych ubezpieczeń od ognia, gradobicia i na życie. 
KRAKOWIEC, dnia 28. lutego 1882.

Ss. Jan  Sscstpek. Komorowski. Fr. Stadnicki.

zawierający SB—46 sztuk najdc kon.

m esjrttkich j & *■ 85

z 4 b lelkami, następujących wybor
nych o i  j i ,' ln a l>  j d  » l n  , r a 

n k u  l a b  o l i w y
Malaga stare i słodkie zł. 1.30
Cyperu najlepsze „ —.76 O*
Madei- najmocniejsze „ 1.10 a
Varsa'la rozgrzewające ,  —.90
For « dosk. 1 losilająoi , 1— a
Taskat, naj w. bukietu , —.95 m

befo.co czarne najdose „ , rj PT
nom gwar praw Ja".. , -.10 a
Nizza clira ,toł. najd. , —.90

hotelu Zofza'?K
«•} k onnje «i .zelkte UEPEB4GJE, Jakotel MOWĄ 

. s * f i lh lc i i  systemów na|aknratklej i kaj-
rychleI i a 1 ,ic i> , r nę.

Dziękując S?nn:..nymP. T. odbh room za dotychczasowe uzna- 
n e pol-.caui się nadal łaskawym względom 

z głębokim slecnik em
A , W .  M o ln a i*

praedieiu T. w iśn  łowiecki.

3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

W szystk ie  zn a jd u jące  się j e l c z e  w obiegu 4 1/ ,  p ro 
centow e A sy g n a ty  kasow e z dO-dniowem  w ypow iedze
niem , będ» oprocem ow Piw  0<I <llil& 1. m a r c a  ŁS81 
p o c z ą w s z y  tylko po 4°/0 z zatrzym aniem  d o tyckczaio - 
wego te rm in u  w ypow iedzenia.

Lw ów  1 styczni*. 1881,
Dyrekcja,

(Przedruk nie będzie opłaconyj. 1363 8 -?

H e r b a t a
trawdzica c h i ń s k a  p r s z  Su z i
H o n g k o n g  bezpośrednio impor 

,ow sna;
Ces. Pecoo kviat. n^jL kilo zł. fi.-- 
Suuchoeg nader arom. g w 5.— 
Ouugo duak. i moi na , „ u.SO
O H - San,ej Lertaty mni j jak 2 kila 
me wysyła zię; w inn ijazij iLeo  
moie być ao innych towarów dodana 
1684 w pakunek. 2 -8

Dzierżawa folwarku 
■ ■ P e r s  ( ‘ i i k o  « h  a .

#  W illiama Lassona „H a ir-E lix iru
zajmuje niezaprzeczenie p i e r w s z e  m i e j s c *  pomiędzy 
W g z y g t h ie m  l dotąd na wzmacnianie i porost wło«ó, za. 

lecanemi środkami.

Nie pi siada on wprawdzie tej własnośoi, aby na miej
scach, gdzie ju„ żadajch niema k ocen i, nowe włosy wry
tym  -«aC  , (gdyż środek taki nie is tn i-je , chociaż już 
niejednokrotnie o wielu innyon tynkturach m y ln te  vą dzien- 
nikach donoszono) jednakże wzmacnia on skórę i korzenie o 
ty le  1 '■r t e n  S p« » 6 b ,  ze wypadanie włooów w bardzo 
krótkim czasie ustaje i z korzeni, jak długo tylko takove  

zupełnie jeszcze nieobnmarły— nowy włos wytwarza, jak to już 'r r ie lo b u ro ta le  
p ra fc ly c n n ie  stwierdzono. 1559 3 - ?

N i barwę w łnów  środek ten niema żadnego w iyw u in ie  zawiera A nd u y c h  
z d r o w iu  g n k o d iłr ry r l i  s k ł a d n i k ó w .  - W rŁ4CżiNA sprzede.! na uwów  
w głównym magazynie partam erj u p. 1G .K A G  f G l i  J A H L A .,  Plac Marjaoki, 
Hotel Langa. W iliia s n  ŁhSwO U, Londyn, Paryż i  Berlin.

f7 « r ł o w n y  s k ł a d  1554* r ”  

piwa olomunieckiego
nagi-odzoce^o medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 

Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach

u  E L I A S Z A  H E B T E B A ,
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.

i bez wstrzykhyaidtt
bez Iekr-sl r pr*i s*fcaizają«ych; śmWle
niu, ttdzieł bes „borób następnych : 
przerwania zatrudnienia, wyleczą we- 
liug zupełnie no ej n>eicdy, doś .eiad- 

czoi.ej w niezliczMnyoh wypadkrch. 
a p l a w y  ib.< z< tr e , 

tak śi.ieżo powstaL, jakoteł bardzo za- 
starzałs, naturalnie, gum c w nie i szybko 

» r .  11 A t t l  U  i m t f ,
członek likar:! irgo Wydziału, 

w Wiedniu Cti,d», Habsburgorg nie jak 
dawniej, lecz S^adt.a ilerg  irBci. Nr. 11.

Wy] uza takie wyrzuty akćrne, nvą- 
ienk, npławy u ktbiet, oladaozkę, 
nńpłodnołć, ncławy, U 1

o s ł a b i e n i e  a ę i k  l e ,  
bez u yrzynania i bez wypalania, równie 
iejzy Uf hLo  I w r z ó d ,  « i z e l -  
k .e g o  r o d z n jd  wa pumccą kur b- 
prnuenoji. Za d/alitcię rijczy, a na 4ą- 

^awe^yeyłą^bi^żwłcdtnie łekarztya.

C e lom  wydzierżawienia folwarku miejskiego P e f S e n k Ó w k a  w powiecie 
L w ow sk b n  tuż za m. Lwowem przy trakcie Stryjskiui położonego, obejmującego 
obszaru, m niej w ięcej :

roli orr j 58 morgów, sianożęci 32 morgów, pastwiska 20 morgów 
w raz  z gruntam i m iejsk iem i obok rogatki Stryjskiej położonemi, do folwarku przy
ty k a  jąeom i, obszaru  ok oło  33 m orgów  i z prawem, propinacji na dwanaście lat 
po c z ą w sz y  od dn ia  24. czerwoa 1882 odbędzie się licytacja za pomocą pLemnych 
ofert d n i a  1 1 .  m a r c a  1 8 8 2  o godzinie li te j  przed południem w biurze 
D epartam entu  1. m agistratu .

Cena w yw ołan ia  nstanawia się za pierwsze sześoiolecie na 930 złr. w. a,, 
zaś na drugie sz eśc io lec ie  na 1000 zlr. w. a. rocznego czynszu dzierzawaego, oprócz 
t e g o v'o p ła c a ć  b ęd zie  dzierżawca: podatki rządowe z dodatkami i ponosić będzie, 
w szystk ie  ciężary  komunalne i grantowe.

Oferty należy zaopatrzyć w wadjffm wynoszące kwotę 200 złr. w. a.
W arunki licy ta c ji przejrzeć można w pomien onym biórze i godzinach u 

rzędow ych. 1639 1—'

Magistrat kr. stoł. miasta
L i ł ó w ,  dnia 20 . lutego 1882.

83E* F a b r y k a  w y r o b ó w  ż e l a z n y c h  
rX \  B r e d t a  w Ottyni

polrca swego wyrobu:
N o w a  h o n s t r a o H a n e  2 k o n n o  k i e r a t y  i  
m łO r lu b U  z wj trzęssez. mi i sitem z potrzeun ii liJB Ip. 
do tego pasami komplet ie nrząl ione. po cenie 315 zlr.T B  |)

na miejsen w Ottyni. 1376 4—8 B i! W
N ow o k o n s t r u o w a n e  s i e c z k a r n i e  ręczne do S 
gatnnków i«o/.ki o 380 milimetrów szerokości wprzelyl a 
po 75 zł. Także gniotowniki i prasy do oleju, pługi itd. AjT '■

J fm  l i i w r t o i F i e zve Lwowiej uliea Jagiellońska, 1, 2., 
wydaje —  począwszy od I. stycznia 1881

de zapnszczanlft podłogi
w pięciu kolorach, pudełtco wystarczające na wielki pokoj

k o s z tu je  1  z t ,
D o  n a b j y e l a  w h | a | a d l a c h :

we Wiedniu L. Brzeżany, w Pradze J. Prali gig, w Bernie i .  
Schmidt, w Krakowie J . F. Fischer, X  Okoń, M. JasornuM, 
A, Susski, w Brzczotre A. Jfariniowa i Sp., w BóO&ni J, Mi
c h n ik , w Brzeźanach E: Moerl; w Brzeska J . M. Oelnik, w Jas 
śle Gt. Steinhaus Sy_i, w £anckn X  Barth, w Nowym aąekn 
K. Miller, w Tarn. ..’io Leazoryńbbi Fr, i W. Hildner, w SądsJ- 
szuwie Mizerski, w RzęszowU Schąi-żf i Sp., E. Neugebaner, 
w Przemyślu E. Machał “ki, U, Kozłowski, M. Krug, Domni- 
kcwsM i Bokcer, w osławi u X  Zabłotny, w Stanisławowie 
K. Kopacz, W. Waldek, w Kołomyi J. Roteński, w Za leszczy • 
hach H. Sanocki, w 02erniowcach Ig. Schnirch, w Samborze B. 
Żuławski, w Rohatynie Fr. Maro., w Hurodenće C. Pochowsk., a 
Tarnopolu A. Merawetza Spad. i E. Franta, w Brodach W. Ada
mowicz, w Podwołoczy »:ach G. Morwóta; w Serecie J. Dempniak.

z 3G-dniowem wypowiedzenbm, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a s y g r n * t y  k a s u w c
począwszy od unia kwietnia 1881

uproecntowane f cyl ko po ^  z 30«dnlowem wypo-
wied &eniem.

Lwó^ dnia 1. stycznia 1881.
P  y  r e k c j  a

fpTłw.śrttk uiij bę-Lais opłaooay.J

J  8 IH H K I n U f S z p r y c  >wane i
" i  ■ » H  ■ m  J u l  ■  ■ f l 1  T m  B i  t l  f l  I  l | h y g i e ni ° znQk [ I ,  H  ■  j B H f f l  H  1  R  I  r  M  <■ H  I  ■  1 niezawodnej
J  I  1 1  o l  ■ H  H  I  1 1  U h H  l i  ■  I  ■  I  ■  Iskuteoinośoi

k dyneT które le iz^bezźadnych inuyo^ekarsn rZ D aja iy fesl^ f^ rszy -tk lch  apte- 
1 kach na kuli ziemet le j; w Paryża n p J. Eerró aptekai' i. 102 "lica Bieheliea, we 

Lwowie w ap-eaaeh pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolascha i Z  Bhc- 
I  kera w Krasowi j  n Trauozyńskiego i Redykuj w Czernio.wo ach n Golichoą iHegr.

Z  te tik e s w  „Głowty K«rodow*j.<(OdpowiedAi*laj mdakt&i J*a Dóhrsańdb.i /  i włfiAflactói J. Dobmńałd i K Otomiw


